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Senat znęca się nad konstytucją.
Próby prawicy obaleń a proporcjonalności.

Obrady senackiej komisji konstytucyjnej.
Reakcyjne projekty prawicy. —  Pro test P. P. S. p rzeciw  rozporząd zen iom

z m ocą ustaw.
WARSZAWA. 27. lipca. (tel. wi.) Dziś 

senacka komisja konstytucyjna obradowała, 
cały dzień. Przyjęto W redakcji zapropono­
wanej przez podkomisję popraw kę do osta­
tniego ustępu art. 3. p ro jek tu  ustawy o zmia­
nach  konstytucji, zm ierzającą do umożliwień 
r i a  legalnego wydatkowania przez rząd tywlj 
czasie dopóki nowy budżet nic zostanie przyń 
jęty przez nowy sejm.

Art. 4 pro jek tu  został n a  wniosek sen. 
Kotkowskiego (ZLN ) zmieniony w  tym sen­
sie, że p raw a sejmu i senatu w sprawie roz­
wiązania ich zostały zrównane. Przyjęto po-j 
p raw kę sen. Wojnickiego by wybory od­
bywały się w1 term inie 90-cio dniow ym . i 

Art. 5. przy ję to  w brzmieniu sejmowem. 
AAT art. 6. dotyczącym prawa dekretować 

n ia  przyjęto popraw kę sen. Buzka (Piast) 
zrównywującą p raw a sejmu i senatu na  wyk 
padek odrzucenia rozporządzeń wydawanych] 
z m ocą ustawy.

Tow. sen. Posner w obszernem przemó-j 
wieniu protestow ał przeciipko rozporządzę-, 
niom  z mocą usiaWy. Al/n. Alalkowski na!

szereg interpelacyj naszycli towarzyszy se­
natorów nie odpowiedział.

Popołudniu przyjęto bez zmian art. 7 
artykuł 8. uchwalono skreślić, ®. i 10 
przyjęto bez zmian — Pozatem przeszedł 
wniosek sen. Thuliego o wprowadzenie 
zm ian w art. 21. konstytucji, skreślających] 
nietykalność poselską za działalność poza' 
sejmem i tojgraniezajątóth nietykalność poJ 
selską do czasu istniećia sesji sejmowej.

Z ważniejszych ucnwal przyjęto popritć-, 
kę sen. Ka,sznicy (Cli. > podwyższającą; 
wiek dla czynnego prawa 'wyborczego do 23 
lat. a biernego do 30 lat. (

Ponadto sen. Kaszniea zgłosił wnioski 
mniejszości ,na plenum o skreślenie zasady 
proporcjonalności 'wyborów i pofwlolania do’ 
życia trybunału konstytucyjnego.

W nioski prawicy przechodziły więksZo-f
ścią jednego głosu, m e mcqą więcej szans
powodzenia na plenum  senatu, gdzie wyma-i 
gana jest kwalifikowana większość, a w ka­
żdym razie upadną W sejm ie. i

Rada ministrów rozpatruje sprawy 
dekretów.

WARSZAWA. 27. lipca. (teł. Wi.) Dzisiaj’ 
popołudniu odbyło się posiedzenie Rady mi­
nistrów1 w  obecności Prezydenta Rzplitej.

Rozpatrywano sprawy, k tóre im a ją  być 
załatwione drogą dekretu Prezydenta po u 
chwaleniu pełnomocnictw’ i zmian konsty­
tucji przez sejm.

Ustalony jest porządek ukazywania się 
tych dekretów1 według ich ważności.

W  pią tek  na plenuin senatu w dyskusji, 
nad zmianami konstytucji zabierze glos pre 
m ier Bartek .

0 rozbudowę floty polskiej.
WARSZAWA. 27. lipca. (teł. Kvt.) Wi ga­

binecie marsz. Rataja, który piastuje’ god­
ność prezesa komitetu floty narodowej od­
było się posiedzenie tegoż komitetu.

W posiedzeniu tem wzięli udział prem. 
Bartel. min. Młodzianowski min. K lam er 
min. Kwiatkowski i przedstawiciel m a ry n a r ­
ki wojennej.

Radzono nad sp ra w ą  rozbudowy polskiej 
floty.

Sprawa feryj sejmowych.

PR ZEC IWI W  CHINACH DEM ONSTRUJĄ 
CUDZOZIEMCOM .

LONDYN. 27. lipca. (Pat.) Z Pekinu 
donoszą, że wrogie nastroje przeciw1 cu-

P rzed  ro zp o częc iem  feryj P P S . p o sta w i 
w n io sek  o r o z w ią z a n ie  s ię  Sejm u.
WARSZAWA. 27. lipca.. (teł. wl.) Po za­

łatwieniu ostatecznem przez sejm i senat u- 
stawy o zm ianach konstytucji i udzielenia
pełnomocnictw' dla rządu, — sejm o ile nie dzoziemcom stale wzmagają się. W  ostatnich 
uchwali wniosku P. P. S. wi sprawie jegc dniach została pobita na ulicy m isjonarka 
rozwiązania s,ity rozjedzie się na ferje letnie.

N ństępne posiedzenie odbyłoby się około 
19. Wińześnia. dla załatwienia preliminarza! 
budżetowego n a  ostatnie 3 miesiące.

RZĄD POMAGA PRODUCENTOM W  W Y W O Z IE  
ZBOŻA.

WARSZAWA. 27. lipca. (A. W .) W  
przewidywaniu dobrych zbiorów! rząd zanie­
cha pobierania  opłat celnych przy wywo­
zie pszenicy z k ra ju  w wysokości 15 zł. 
od cen tnara  metr. Rozporządzenie to woj-1 
dzie w życie dnia 1. sierpnia b. r

PLAGA SZARAŃCZY W  ROSJI.

AKWKWA. 27. lip,c,a. (A. AA.) Niebezpie­
czeństwo szarańczy w" Rosji południow ej 
rozszerza się. Szarańcza zajęła nad -Wołgą 
przeszło 640- kilometrów ’ kwadratoWych. Wi 
akcji niszczenia chm ur szarańczy podjętej 
przez włościan w jednej Wsi nadWolzań- 
kiej zakopano w ziemi około 6.000 pudów] 

szarańczy.

O U TW O R ZEN IE CZW A RTEJ M IĘDZYNARODÓW KI,

RZYM. ,27. lipca. (A. AA).) Socjalistyczny 
poseł Vella pertrak tow ał w Paryżu z przed­
stawicielami różnych krajów! jwrj sprawie u- 
tworzenia nowej, cziw.artej międzynarodówki. 
Niezadowoleni z II-giej socjalistycznej mię­
dzynarodówki W Amsterdamie, jak rdlwińeżl 
oburzeni talktyką Ilł-ciej międzynarodówki 
moskiewskiej zam ierzają  maksyinaliści wło­
scy utworzyć IV-tą międzynarodówkę W P a­
ryżu.

Katastrofa  sam ochodow a w  W arszaw ie.
WARS Z AAYA. 27. lipca. (tel. wl.) Dzisiaj 

między Warszawą a AAulanolwlem Wydarzył 
się[w'ypadek samochodowy, o tyIe nieszczęśli­
wy, że auto, które się w'y!w|rócilo nie ponio­
sło żadnych szkód, zabiło szofera Michalą 
Karcza i zraniło dwóch pasażerów.

LICZBA BEZROBOTNYCH W  W A RSZA W IE 
ZM NIEJSZA SIĘ.

•WARSZAWA. 27. lipca. (A AV.) Liczba 
oezrobotnycli w  m. czerwcu spadła W po­
rów naniu  z mies. majem o 15.911 osób.

— su—

angielska.
—

ŚNIEG W ... AFRYCE POŁUDN.

LONDYN. 27. lipca. (A. AA’.) Donoszą 
tu  ze stolicy Afryki płdn. CapetoWn, iż1 
spadł tan} Wi dniu wczorajszym śnieg. Zja­
wisko to zaszło po raz  pierwszy od r. 1816.

• tlll —
STRASZNA KATASTROFA SĄMOCHODOW Ą.

NOWY JORK. 27. lipca. (A. AV.) N a 
jednem z przedmieść Nowego .1 orląi, prze-* 
pełniony letnikami samochód przewrócił się 
na  ostrym  zakręcie drogi, (przyczepi |zo iwzglę-i 
du na wysokość autobusu upadek licznych' 
pasażerów z dwóch piąter zakończył , się 
przeważnie śmiercią. Zabiły Się 22 osóby, 
zranionych 34 niemal wyłącznie dzieci i k o ­
biety. i

v
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Ciężary społeczne"
u nas i zagranicą.

Ukazała się w tych dniach doniosła p u ­
blikacja Ministerstwa pracy p. t. „Obciąże­
nie produkcji na rzecz ubezpieczeń społecz­
nych w Polsce i zagranicą '1.

Dotychczas zagadnienie to oświetlały 
przeważnie „sfery gospodarcze '1, ażeby uza­
sadnić tezę, że „świadczenia socjalne '1 są 
pow ażną przecrzkodą dla rozwoju naszej p ro ­
dukcji a zwłaszcza jej rdolnośf,i konkuren ­
cyjnej.

Kwestja zbadana jest w tej publikach 
przy pomocy kilku metod, które dają naogól 
zgodne Wyniki.

Składka na ubezpieczenie od chorób w 
pałfej Polsce p rócz  G. Śląska Wynosi 7,6 proc. 
zarobku, ponieważ opłaca się według no r­
my ustawowej 6,5 proc. na 7 dni. Z tego 
pracodawca opłaca 4.i. proc., pracownik 
proc. N a  G. Śląsku, gdzie działa niemiecka 
ustawa składka przeciętnie wynosi około G 
proc... z tego pracodawca 2 proc., pracow 
nik 4 proc.

Rolnictwo w’ b. zaborze rosyjskim sk ła­
dek do Kasy Chorych nie płaci wcale, w 
b. zaborze austrjackim  płacą tylko gospo­
darstw a powyżej 70 h a  i tylko w1 b zab. 
p rusk im  i na G. Śląsku płacą wszystkie.

W  ubezpieczeniu od n ie sz c z ę sn y c h  wy­
padków  w ysokość składki zależy ód kategorji

klasy niebezpieczeństwa, do k tó re j dane' 
przedsiębiorstwo jest zaliczone. V\ b. żabo-, 
rach  rosyjskim i 'au s tr jack im  normy w sto­
sunku proc. 'do zarobku  wynoszą od 0,07— 7..

Ubezpieczenie od inwalidztwa i s taro­
ści istnieje tylko w b. dzielnicy pcu kicj, 
jgdzie składka przeciętnie wynosi .3,6 proc., 
z czego pracodawca opłaca i , 8 proc. i pra-> 
cowmik 1,8 proc., oraz na G. Śląsku, gdzie 
wynosi 4 proc., z czego pracodawca 2 proc., 
i .pracownik 2 j n ’oc.

Składkę na ubezpieczenie "od bezrobo­
c ia  opłacają zakłady pracy zatrudniające ' 
więcej niż 5 pracowników1. Pracodawca p ią­
ci 0.5 proc., pracownik zaś umysłowy 1 
proc. zarobbku.

W górnictwie na G. Śląsku i w b. zabo­
rze austrjackim  uwzględnić jeszcze trzeba 
wkładki na kasy brackie. N a G. Śląsku płaci 
pracodawca i robotnik po 4 proc., w b. 
zab. austrjackim  po 1 proc.

Sum ując normy wkładek na rzecz wszyst 
kich kategorji ubezpieczeń, otrzymujemy na-, 
stępujące 'zestawienie:

w Polsce Ogół.
a) w b. dzielnicy pruskiej 15,1 
l>) na G. Śląsku 110
c )  w; b. dz. ros. i austr. 
w: Niemczech 
w Czechosłowacji 
w Austrji

11,5
16,0
12,0
17,3

Prac.
9,8
7,5
8,0
8,0
7.0
8,3

Ogólna sk ładka tvlko w Czechach

Rod.
5,3
6.5,
3.5
8,0
5,0
9,0.

jest
odniższa, łjrak tam  bowiem ubezpieczenia 

bezrobocia. W  rzemiośle i rolnictwie, składki 
w tych krajach, również i Wj Czechach je­
szcze bardziej przewyższają składki w Pol­
sce.

W omawianej publikacji podano w ze­
stawieniu poróW-naWIczem wkładki, opłaca­
ne na rzecz uf/ezpieczeń w przemyśle me-; 
talowym w Warszawie, Lodzi, P oznan iu , 
Berlinie. .Pradze, Wiedniu i Londynie.

Z zestawienia tego jest widoczne, że we 
wszystkich k ia jach z którymi polski prze­
mysł metalowy konkuruje, pracodawca pła­
ci wicc e j na rzecz ubezpieczeń, niż w Pol­
sce. Nawet w Czechach mimo niższej no r­
my procentowej płaci wskutek [wyższych 
plac więcej, bo 1,10 zł, za robotnika wy­
kwalifikowanego , gdy [wi Polsce od 2,63— 
3.10. za niewykwalifikowanego — w Cze­
chach 2,92, gdy W1 Polsce 1,69—2155.

Porównanie 'przeciętnych składek rocz­
nych. przypadających na jednego ubezpie­
czonego w przemyśle, daje również liczby 
znacznie wyższe d la  innych krajów, niż dla 
Polski.

WTynoszą one w złotych : iyv 1). dzielnicy' 
pruskiej 96,24, na G. Śląsku 163,28. w d’z. 
austr. 105.17, w1 b. dziełu, ros. 121,00. > a- 
tomiaet w Niemczech 239,41. w CzecluicU 
161.50, w Austrji 184,6 Ulw1 Angłji 211,59. \

Ogólna suma wydatków Polski na  ubez-, 
j)ieczenia społeczne wynosi 313,7 mil jonów 
zl.. a w stosunku do .dochodu społecznego; 
ocenianego na 10 miljardów, rocznie 3,1 
proc.

W  Niemczech ogólna suma wydatków 
2.723 milj. mk., na głowę ludności 45 m'k., 
w stosunku do dochodu społecznego — . 30 
miljardów mk. •— 9,07 proc.

W  Czechosłowacji ogólne wydatki bli­
sko 2 mil jardy k cz.
1 4 0  k. i® .

M Austrji ogólne

na

szyk. na głowę 35 szył. 
W  A nglji w ydatki

głowę przeszło; 

wydatki 224,8 milj., 

128,70 milj. funtów,

na głowę 27 f. szt., w stosunku do dochodu; 
społecznego określonego na 3,9 miljardów 
rocznic 3,9 proc

Znając stosunek składki ubezpieczenio­
wej do płacy, możemy okriś lie  jej s*osunek 
do kosztów produkcji, czyli właśnie o\v'o ob­
ciążenie produkcji przez ubezpieczenia spo­
łeczne. jeżeli wiadomo, jaką część kosztów 
produkcji stanowi robocizna. Antonowie pu­
blikacji opierają się na następujących cła-1 
n v ch : w rolnictwie robocizna iw.ynosi 35 
proc. kosztów produkcji, w przemyśle żela­
znym 8—9 p roc ,  w bawełnianym 20 -30 
proc., w' wełnianym 10 20 p ro c ,  w węglo­
wym około 50 proc. Iłiorąc najwyższe no r­
my składek, a więc dla przemysłu stawkę b. 
dzielnicy pruskiej 9,8 proc., dla górnictwa 
górnośląskiego 11.5 proc., dla rolnictwa 7,3 
pro,c.. otrzymujemy stosunek składki ubez­
pieczeniowej do kosztów produkcji: w gór­
nictwie poniżej 6 proc.; w rolnictwie 2,6 
p roc .;  w przemyśle żelaznym 0,8—0,9 p roc .;  
w  baw ełnianym 2—5r proc.; W wełnianym 1 
—2 proc.

Jako niezmiernie wymowny przykład, 
przytoczono stosunek wkładki ubezpiecze­
niowej do ceny węgla. W IV klwdrtale 1925 
r. jcena węgla górnośląskiego loco kopalnia 
wynosiła 25,60 zl., koszt robocizny 5.17 zł., 
sk ładka ubezpieczeniowa 63 grosze czyli 
2,5 proc. ceny 1 tonv węgla. W  tym samym 
czasie [dla węgla dąbrów ieckiego cena wz­
nosiła 24,15 za tonnę, robocizna 6,23 złS 
składka na ubezpieczenie 50 gr. co w sto­
sunku do  ceny stanowa 2,1 proc. Gdybyśmy 
Wzięli cenę. detaliczną, która w tym czasie 
W W arszawie iwlynosiła 51 zł. zu tonnę, cię­
ża r  ubezpieczenia robotników kopalnianych 
wynosiłby 1 proc. tej ceny.

'Przypuśćmy teraz na chwilę, że ziściły" 
się (marzenia Lewi a tana. Ubezpieczenia spo­
łeczne uietylko zostały zredukowane, ale cał­
kowicie zniesione — w Wyniku ceny węgla 
spiadlyby zaledwie o 1 proc. — 2 proc., w 
innych dziedzinach produkcji efekt byłby 
jeszcze mniejszy.

Widzimy tedy jak nieznaczne jest obcią­
żenie produkcji kosztami ubezpieczeń spo­
łecznych.

Zmniejszenie lub nawet zupełne zniesie­
nie tych ubezpieczeń wć.minimalnym tylko 
stopniu wpłynęłoby na obniżkę cen. a tein 
sajnem zgoła nie powiększyłoby zdolności 
konkurencyjnej przemysłu. Natomiast sta­
nowiłoby klęskę społeczną, która przynio­
słaby takie, straty i szkody, że obecnie ko­
szta ubezpieczenia są znikomą drobnostką.

—rrtr-—

1LJA E R E N B U R G .
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W różowym domku.
Z upoważnienia autora przełożyła Magdalena Moszkowska.

(Ciąg dalszy).
N a Wittem urywają się wspomnienia ge­

nerała. Rozpoczynają się brednie: zapom ­
niawszy o pasie osiadłości, wpuścili do; 
Sankt-Petersburga kabał żydowski; siedzi? 
więc cebularze w ja r  mulkaeJi. parasolami 
w-ygrażają, nazywając siebie deputatam i — 
i b rak  w Rosji strażnika, któryby za kol- 
niei z ich lekko potrząsnąwszy, wysłał eta­
pem  do Berdyczowa na Bialopolskę.

Choć 'generał stary, człowiek wojenny, 
na* finansach się nigdy nie znal, lecz bierze 
go jeszcze i teraz chętka skrobnąć i po­
słać miłościwie panu jącem u „najpóddansze" 
serce rosyjsko-rdzenne, krwią oblane. Nie 
dysputować z masonami, a miotłą żelazną 
ich wymieść 1

Na takich oto pogawędkach przechodzą 
dni Wsiegubowa Wiele, bardzo wiele do 
strasznego siedemnastego' roku  było w-'e 
wszystkich uliczkach Moskwy takich różo- 
w-ych i niebieskich domków, gdzie starusz­
kowie, ciiicbocąc cichuteńko, liczyli loki, 
przewiązane (chusteczkami, lub też urągali 
na  masońskich posłów, winnych iż kupco­
w ą Krasową ograbiono |wi biały dzień i że 
wogćie napiodziło się dużo rabusiów.

Lecz przyszła rewolucja, poleciały V  dół’ 
z okien wazoniczki z łuksjami i fikusami, 
żałośnie zadzwoniły bałwanki chińskie, za­
piszczały zdychające pieseczki. wyniańczone- 
i rzeźka młodzież rozpoczęła przybijać do 
szanownych w rót dzikie napisy, na widok 
których trzęśli sic staruszkowie i wyginały' 
się pod nimi kolana.

..RewdrybunarU „ P ro fs o ju z " ! „Narob- 
raz“ !

A spokojni staruszkowie albo cicho po­
umierali, rozsypawszy się ze strachu. roz-[ 
paczy i głodu, albo też podążyli za dalekie 
granice, niestety, nie do Monte-Cario posta­
wić na ruletkę sto dziesięcin ziemi ornej i 
nie do Karlsbadu wątrobę zirytowaną intry­
gami kadetówri przepłukać, a tak prosto  do 
miast i wiosek, przepychać się i utrzymy-! 
wać wśród obcego, sytego i złego tłumu.

(idy ‘w lutym roku 1917 przeszli po Ar-, 
hncie pierwesi rewolucjoniści zrozumiała E u ­
lalja. żernie przetrzyma stare serce generaF-i 
skie podokrnej hańby, Ukryła przed nim 
wszystko, a tajemnie cichuteńko W' komu- 
reczce zanosiła modły za cesarza ilwięzione- 
go. um ierając prawie z rozpaczy, której nie 
mogła i  nikim podzielić.

Tam, za ścianami cichego domku 
„czerń'' buntowała się, ryczała straszne pie-i 
śni, podobne do rozbójniczych krzyków, a 
tu w- dom ku różowym ojczulek rodzony, p o ­
jadłszy konfitur, wymyślał na przeklętego 
Wittc. sługę masonów. 'Szum uliczny, wrzask 
tłumu, śpiewy, rozlegające się od wieczora

do ra n a  objaśniła E ula lja  zwycięstwem nad 
Niemcami. Nie podobało się to generałowi1 
i śpiew'y jakieś nieodpowiednio i wlcałe nie 
Niemców7, należałoby poturbować, lecz An- 
ig-lików1: u nicli to znajduje się główiia loża 
masonów — gniazdo Wszystkich obrzydli­
wości.

Wiele trosk  ma Eulalja : pod okna z 
krzesełkiem nic podjeżdża: ,,przeciąg, oj­
czulku, zaziębicie się'* — i na służbę trzeba! 
baczyć by nie zdradziła. T rochę  już ogłuchł 
generał od starości; patrzeć — patrzył, lecz 
m a l | l o  widział; natura lnie  niczego nic po- 

! dojrzewał. prócz s tarych  intryg żydowskich.1
I pocóż to naród  bez powodu po 

1 ulicach się szwęda ? - Groził ciągle, iż;
przedstawi policmajstra w prawdziwem 
świetle, doniesie o tem przez nadwornego 
ia*ajczego saineinu miłościwie nam  panuj ą- 
Cdmu. I pisała o tem listy E u la lja  każdej so­
boty — pisała... a cichuteńko, nieznacznie u- 
cierala nos.

Nastały 'dni październikowe. Wiedziała 
Eulalja . że nie strach, lecz tylko hańba  m o­
że wstrzymać bicie starego serca general­
skiego. bohatera wielu bitew i pochodów  i 
gdy 7. Dziewiczego klasztoru rozległa -się 
pierwsza salwa '\w kierunku szkoły Aleksan- ' 
drowśskiej. rzekła ojcu:

— Ojcze, bąd; mężnym. Niemcy oblegają 
Moskw ę. Lecz cesarz m a w-yborofwd w ojska, 
k tóre odepchną wrogów.

(C. d. n .)
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ilmpryhaństii wierzyciel i europejscy dłużnicy.
N©WY YORK, 27. 7. Pisma tutejsze donoszą, że 

p rezyd en t  Coołidge pilnie siedzi w iadomości z stolic 
europejskich, dotyczące demonstracji przeciw Amery­
kanom i kwestji d !uęjów. ^

W  zw iązku z tern pisma podkreślają  m ow ę sen a ­
to ra  Johnsona, w yg łoszoną  na  temat stosunków  arae- 
rykańsko-europejsk ich . Johnson oświadczył mianowi­
cie co następuje :

„Ei ro pa  jest tylko pod jednym w zględem  zgodna 
a  mianowicie w nienawiści do Ameryki, k tó rą  się 
p rzeds taw ia  jako parjasa  między narodam i i jako 
Szajloka, obrzuconego przez wszystkich w zg a rd ą .  —  
Jedynym pow odem  tego jest, że Ameryka p ragnie  
spłaty tylko drobnej części długów, k tóre  jej się n a ­
leżą od E uropy".

W spo m n iaw szy  następnie w  atakach prasy  fran­
cuskiej, angielskiej i wioskiej na Amerykę ,i o n a ­
p adach  F iancuzów  na amerykańskich  obywateli w  P a ­
ryżu, Johnson w yw odził  dalej:

„Mimo tej nienawiści ku Ameryce, część ob y w a ­
telstwa w St. Z jednoczonych jest na lyle zaślepiona 
i s łaba ,  że p ragnie ,  aby Ameryka, ów zn ienawidzony 
wierzyciel, weszła do Trybunału  św ia tow ego , którym 
kierują n ienaw idzące jej p a ń s tw a  dlużnicze".

BERLIN, 27, 7. Z N ow ego Yorku donoszą  do 
tutejszych pism: W ykroczen ia  paryskie przeciw  p o ­
dróżującym Amerykanom i Anglikom, które w yol­
brzym ia  p ra sa  am erykańska, w ywołały  tutaj ruch bo j­
ko tow y , zataczający coraz Szersze kręgi. Znalazł on 
Oddźwięk n aw e t  w  senacie, gdzie jeden z sena to rów  
w ezw ał obywateli amerykańskich  do w strzym ania  się 
na  przeciąg  sześciu miesięcy od podróży do Francji.

T ragedja  w alu tow a Francji i św ieżo zaw arty  
w  Londynie doniosły pakt f inansow y: Caillaux —  
Churchill zwróciły zn ów  oczy św ia ta  na Krezusa z  za 
Oceanu, zgarniającego ro k  rocznie góry złota z w y ­
nędzniałej i do cna wyczerpanej Europy.

„John Bul] zgniewal się na dobre i poczyna 
p rzed  oczyma dobrodusznego  „wujka S3m a“ operow ać1 
„zimnymi faktami".

Dług wojenny Brytanji w  St. Zjedn. wynosi L 
935,753.000.

Długi Aljantów na rzecz Brytanji L 2.062,450.000 
a w ięc  iprzeszlo dw a razy więcej.

Anglja zaciągnęła ów olbrzymi dług przew ażn ie  
w tow arach  amerykańskich i ś rodkach  pomocy tech­
nicznej nie tyle d]a siebie, ile dla sw ych Aljantów.

Ceny ow ych  to w aró w  (które były wysokie) zostały 
zgóry  ustalone „fix“ przez rząd  amerykański.

P ropozycja  brytyjska spłaty to w aró w  am ery kań ­
skich tow aram i angielskjemi została odrzucona.

Amerykanie stracili na skutek sw ego  udziału w  
w^ojnie europejskiej 40.464 w  zabitych. Brytyjskie s tra ­
ty wynosiły 908.000, z czego 800.000 pad ło  na p o ­
bojowiskach Europy  w r. 1917/18 w okresie, gdy 
S tany Z jednoczone przystąpiły  już do wojny, a jednak 
nie brały czynnego udziału w  walkach.

Rząd W . Brytanji z ap rop on ow ał w  r. 1922 St. 
Zjedn. skreślenie wszystkich długów  wojennych. Y an- 
kesl odpowiedzieli odmownie. c

Gdzież w ięc w świetle faktów  wyżej p rzy toczo­
nych, szlachetność i w ielkoduszność obywateli wiel­
kiej republiki z  za O ceanu?

Pytanie  takie postawi! sobie  z okazji debaty  w 
Izbie gmin n ad  sp ra w ą  długów  wojennych zarów no  
kanclerz skarbu mr. W inston  Churchill jak i znany 
W Polsce kom andor Hiiton Young, który  pełnił funkcje 
sek re ta rza  skarbu  w latach 1921/22.

,.Anglja —  mówił Hiiton Young —  znajduje się 
w  sytuacji człowieka w z y w an eg o  p rzez  su row eg o  w ie­
rzyciela do zapłaty sum, k tóre  tenże (wierzyciel) do­
starczył sw ym  przyjaciołom (scil. aliantom!)".

Tyle w Angiji. A eo s ą d z ą  po drugiej stronie 
A tlantyku?

Szero ka  opinja businessmenów jest oczywista za 
tern, by bezwzględnie  śc iągać  długi wojenne i has ło :

„E u ro p a  musi piacić",
jest nadal b. popularne  w  Ameryce, w  kraju dziś na j­
bogatszym  na  kuli ziemskiej.

Sensację więc nielada wr londyńskich sferach fi­
nansow ych  w yw oła ła  w iadom ość  o wręczeniu prez. 
Cooiidgowi p rzez  znanego a d w o ka ta  mr. P eab od y ‘ego 
(z Massachusetts) , petycji o skreślenie m iędzynarodo­
w ych  długów wojennych „w imię ra tow an ia  honoru  
S ta n ó w  Zjednoczonych"

Petycja nosi n a g łó w e k :

Ameryko! Obudź się! Zostałaś zniesławiona!

Czytamy w niej takie zdan ia :  Ameryka wzięła 
udział:  w wojnie światowej od 6. marca 1917 do 11. 
lis topada 1918, a więc 19 miesięcy i 5 dni, ale d o ­
piero 26, sierpnia 1918 pad! pierwszy żołnierz ame­
rykański w obronie wspólnej spraw y. Ameryka wml- 
czyla więc faktycznie 3 miesiące, a jej udział w  w al­
kach w y raż a  się p rze to  cyfrą: jedna szósta. Straty 
Yankesów — pisze mr. Feabody  —  wynosiiy w tynl 
okresie 3 mies. w  przybliżeniu 50 tys. zabitych, 210 
tys. rannych, Szacując życie każdego młodego Yan- 
kesa na 50 tys. dolarów dochodzimy do w niosku, że 
A meryka straciła w przeliczę nu na pieniądze 2 i pół 
miljarcla dolarów/

Gdyby więc A meryka walczyła przy boku aljan­
tów  przez  pozostały okres  pięć szóstych (jak się fego 
spodziew ać należa 'c  ze względu na- jej udział w  w o j­

nie) to straty w zabitych wynosi jb y  (proporcjonalnie) 
300 tys. w  zabitych — 1 miijon 200 tys. rannych, co 
w yrażone  w dolarach d a ’oby cyfrę: 33 miłjardów do­
larów. Odtrącając więc właściwie straty Ameryki, w y ­
nikłe z udziału jedrej szóstej w w ojnie  w sumie 2 
i pól mi jarda doi, okazuje się, że

Yankesi zyskali na Aljanlach oszczędność 27 i pól 
mi jarda  do la rów !

Czyż w takich w arunkach  honor St. Zjedn. nie 
w ym aga ,  by Ameryka przestała inac ej trak tow ać  
swych dłużników, którzy ,,z punktu widzenia moral­
nego i spraw  ied.iw ości nie są  nic winni S tan om "?

Nie zaw aham  się — kończy swój memorjai mr 
Peabody —- powiedzie  prez. Cooliagowi, że „okru­
cieństwo rządu am erykańskiego w kwestji długów w o ­
jennych, wydaje  się dla mnie, obywatela  S tanów  sk oń -  
czonem bam arzy ńs tw em ".

B IB!

\ivelkie nadużycia w poznańskiej nvrekejl Kolejowej.
MbZNMK. 27. Iipca. W  tutejszej dyrekcji mi. Skarb poniósł stratę na kilka miljonów 

kolejowej zdołano wpaść na ślad wici Lich złotych. V ' ',ród aresztowanych urzędników*
nadużyć popełnionych na szkodę! kasy pen- 
syjnej. a poza tera uprawianych przez szereg 
nieuczciwych urzędników przy iimofwdcli z 
rozmaitemi przedsięhiorstwami budowlane1-1

znajduje się były dyrektor kancelarji r a i  
chunkowej poznańskiej dyrekcji kolejowej] 
Szyper oraz Szymański i Filinger.

Herriot o Dzierżyńsk m.
W  r. 1922 odwiedzi! Dzierżyńskiego w; 

Moskwie przyszły prem jer F rancji Edwarćl 
H erriot. który przedstawia go, jak nastę-i 
puje:

„Męczennik czy kat 7 Czy jedno i d ru­
gie zarazem ? Marszalek Piłsudski mówił mi, 
że w Wilnie, gdzie znal go jako ucznia, 
Dzierżyński odznaczał się przez swą łagod­
ność i nieśmiałość. W  rzeczy samej, wysoki 
i jchudy. ma on minę ascety o twarzy wyję­
tej z ikony. W długich hutach na modłę ro ­
syjską. w kurtce, z pod której wygląda s\vte- 
ater z szarej wełny. Dzierżyński p racu je  w 
nieopałonym gabinecie, do którego wchodzi 
się w sposób najprostszy w1 świec i e przez 
drzwi, których — rzecz nadzwyczajna — nie 
strzeże żaden żołnierz. Podczas gdy rozm a­
wiamy przy pomocy tłumacza, przyglądam, 
m u się: przerzedzone, już włosy jeżą się nad 
gładkiem czo łem ; dość długa b r o d a ; nied­
bale ogolony zarost podkreśla jeszcze chu-j 
dość zapadłych policzków. Mówiąc opusz­
cza skromnie oczy na stół pdkrytych d ru ­

kami, ułożonemi W e wzoroWvn i porządku, 
Ręka jego, powolnym ruchem gładzi jakiś! 
wzięty przez roztargnienie przedmiot. Twarz 
jego wyraża skrytość ? Nie. Raczej pogodęj 
mistyczną, rzecz nie mniej niebezpieczną. Pol 
dobno w więzieniu 'Dzierżyński s tarał się 
spełniać najbardziej poniżające obowiązki, 
przez potrzebę^pokory i w Jej! u oszczędzenia 
upokorzeń swym towarzyszom niedoli. Win 
dząc go, nie wątpię wcale o prawdziwości’ 
tego opowiadania. Jestem wobec Naiczyst-, 
szego z Czystych wobec kom unisty integraD 
nego. Podczas rewolucji, gdy trzeba było; 
imać się środków okropnych, Dzierżyński; 
uczynił to. nie odwołując się do żadnego sę-’ 
dżiego prócz iswćgo sumienia, nieugiętego 
nawet w sWfycb błędach. Przychodzi mi ną  
myśl frazes, którym Dostojewski m aluje  jed-J 
nego ze sWych bohaterów : był m łody; i deje 
jego były oderw ane ; był przeto .okrutny. O a 
krutny czy nie — rzecz tę zbada h is torja  —* 
człowiek taki nie może kłam ać f“- i

Strejk kleru meksykańskiego.
MEKSYK. 2(i.' Iipca. Księża meksykańscy 

wypowiadają o tw artą  wojnę rządowi. Arcy­
biskupi w wydanym liśe,ie pasterskim wi odJ 
wet za nowe ustąjwy kościelne zarządzili 
wstrzymanie wszystkich nabożeństw  kościel­

nych oraz wstrzymanie się księży od ducho­
wnej działalności wśród ludności na czas do 
31. Iipca.

Z dn iem  3F Iipca cale duchowieństwo 
na zn.de protestu rozpocznie strejk.

Obłąka iczy pomysł dyktatora Włoch.
P oo  nagłów kiem  „Musso.ini zamyśja znieść p ra ­

sę "  paryski „Quotidien" publikuje następującą  garść  
informacyj sw o jeg o  rzymskiego korespondenta .

W skutek  kosztowności papieru włoskie dzienni­
ki już mają nakazane zmniejszenie formatu i liczby 
stronic.

T e raz  cały szereg  rubryk będzie najpierw  zmniej­
szonych, później może całkowicie zlikwidowanych. —  
Chodzi tu o rubryki spo r tow e, artystyczne i lilerackle.

Co do Wiadomości zagranicznych będą one jak- 
najs taranniej przeb ie rane  aby zaa jm o w ać  możliwie n a j­
mniej miejsca.

P oza  wielkiemi miastami, będzie mógł wychodzić

tylko jeden dziennik na  każdą  p ro w in c ję . ;—  W e  w szy­
stkich dziennikach w szystko  ma być p isane w  możli­
wie największem skróceniu.

M ów i się b a raźo  pow ażn ie ,  że nastąpi zniesie­
nie w szystkich dz ienników  i że zezw plone będzie tylko 
w ydaw an ie  tygodników  i miesięczników.

Inne dzienniki paryskie, po tw ie rd za jąc  te infor­
macje, dodają  jeszcze, że  p .  Mussolini całą prasę 
codzienną w  sw oim  kraju ma zamiar zas tąp ić  przez 
jeden tylko dziennik urzędow y, który będzie do s ta r­
czał zwięzłych bieżących informacyj i kró tk iego  ofi­
cjalnego ich oświadczenia.

OSZCZERCZE W IADOMOŚCI.

W A R S Z A W A , 27. lioca. (A. W.). Skonfiskowany 
został nocny dodatek  „Rzeczypospolitej" za p o d a ­
nie fałszywych wiadomości, dotyczących wykrycia 
afery szpiegowskiej. Dziennik ten poda ł,  że w  oficer­
skiej szkole sanitarnej w W arsz aw ie  a resz to w an o  kil­
kunastu oficerów, —  co jest n iep raw dą ,  —  gdyż 
a resz tow ano  tam jedynie jednego podchorążego  U- 
kraińca.

CUDZOZIEMCY W  BERLINIE.

(Pen.). Berliński u rząd  statystyczny wykazuje ,  że 
ilość cudzoziemców w  tem mieście, w yn osząca  obecnie 
140.000 ludzi, jest znacznie w iększa , aniżeli p rzed 
w ojną. P ierw sze  w śró d  nich miejsce zajmują Austr jacy 
(34.000), drugie Polacy (21.000), trzecie Rosjanie (16 
tysięcy). Najmniej jest Francuzów (900) o raz  belgij-  
czyków (400).
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W SPO M NIEN IA  MŁODOŚCI. W  40-tą  rocznicę 
zjechaia do L w ow a dnia 18. b. tn. grupka osiwiałych 
P anów , daw nych m aturzystów  Gimnazjum B ernardyń­
sk iego  (dziś X -go) z 1886 r. W  ławkach szkolnych za­
siadło na dawnych miejscach ośmiu kolegów , nieslety 
już bez tow arzys tw a  p ro feso ró w ,  z których żaden nie 
zoslal p rzy  ż ic iu . P rzew odn ic tw o  objął zacny lekarz, 
d r  .Józef Mark!, który w ez w a ł  zebranych do uczczenia 
pamięci zmarłych profesorów  i ko legów , a po  odczy­
taniu katalogu, stwierdził ,  iż na 36 m aturzyslów  
zm arło  19, jawiło się ośmiu, a n ieobecność  u sp raw ied­
liwiło sześciu — adresu  trzech ko.egów  nie udało się 
stwierdzić . Na odczytane z katalogu nazw iska  o d p o ­
wiedzie li szko;nem „;osrem‘‘ k o ;e d z y : dr. Bo;. Bęt­
kowski (Przemyśl), Franc. Biesiadecki w laśc. dóbr 
(Lwów), Al. Jasiński, emer. generał (Lwów), dr.
Ludw ik  Landes, ad w ok a t  (Lwów), Stan. Mały, radca 
sąd o w y  (Złoczów), dr.  Józef M arki,  lekarz (Janów), Ap 
M urzyński,  urz. asekur.  (Lwów), W ład ys ław  M a tk o w ­
ski, przemysłowiec '(Borysław), Usprawiedliwili sw ą  
nieubecnośc: dr. Al. Baurowicz, prof. uniwers. (Kra­
ków), Leon Czaczkowski, radca skarb . (Stanisławów), 
X. W ł. Kołuski, em. dyr. 'semin. (Stryj), Ant. Z ubczew - 
ski, dyr.  g im naz. (Łańcut), Michał M orawiecki, 'st. radca 
bud. (Kraków) i dr.  J. Vorzimmer, redak to r  (W a r ­
szaw a).

Po  odczytaniu katalogu udali się zebrani do ko­
ścioła 0 0 .  B ernardynów , ipoczem resztę dnia Spędzono 
na  wzajemnych w spomnieniach ze szkohj i życia, p r z e ­
tkanego  nieraz bolesr.emi przejściami, n ierzadko  t r a -  
gedjami a w y ją tao w o  tylko przejotnemi chwilami 
szczęścia i radości życiowej. Czterdzieści lat d;a jed ­
nostki, to szm at (C za siu i było co opow iadać ,  było co 
słuchać w  gronie ludzi, których praca  'dołożyła nie 
jedną cegiełkę do gmachu odrodzonej Ojczyzny. P o ­
krzepieni na duchu rozeszli sję jubilaci w podniosłym 
nastro ju  z  postanowieniem zjechania się za la t dzie­
siątkę. *

SŁABE ZAPISY DO GIM NAZJÓW . W ‘ obecnych 
latach zapisują się do gimnazjum chłopcy, urodzeni 
w lalach św iatow ej wojny. Jak w iadom o, W okresie 
tym przyros t  ludności był znikomy, w obec tego  n ie­
zw ykle  były słabp wipisy w bieżącym roku do trzech 
n iższych klas gimnazjalnych w e  Lwowie. W  niektó­
rych gimnazjach zapisało się do pierwszej klasy tylko 
8 — 15 uczniów. Tu dodamy, że w  [poprzednich latach 
ilość kandyda tów  dd p ierwszej klasy wynosiła 100 do 
200 uczniów. I

ŚLED ZTW O  V / SPR A W IE AFERY S Z P IE G O W ­
SKIEJ TR W A  W  DALSZYM CI?|GU. W ładz e  bezpie­
czeństw a  pod a ją ,  iż nie było jeszcze *u nas tak  sze ­
ro ko  rozgałęzionej szajki szpiegowskiej, jak ta, k tórą  
obecnie w ykry to .  Istnieją poszlaki,  że członkowie tej 
szajki fo tografow ali materjal szpiegowski,  oryginały 
odsyłali do Niemiec, odbitki zaś  sprzedaw ali  Litwie 
i sowietom. N azwiska a resz tow anych  są zachow ane 
w  lajernnicj,  albowiem nastąpią  p raw d op od ob n ie  dal­
sze aresz tow an ia .

NIE MAJA ZAM IŁOW ANIA DO SŁUŻBY W O J­
SK O W EJ. W  aresztach policyjnych osadzono  19-to 
letniego Aleksandra Żygockiego, który zdezerte row ał 
z  oddziału w o jskow ego  w którym służył.  |

Również a resz to w an o  20-letm ego Jana ś l iw kę, 
pod  zarzutem w łóczęgostw a  i nie spełnienia swych 
pow inności wojskowych,.

ŚLADEM W A LDM ANOW EJ. Jak wiadomo, w spom 
niana „ch leboaawczyni"  została a re sz to w an a  za k a ­
tow anie  i spo w o do w an ie  sam obójs tw a sw ej służącej.  
W  ślady jej wstąpiła  rów nież  Saia Miinzerowa, zam. 
przy  ul. Jakóba Hermana p od  l. ’16. 'Służąca jej bo ­
wiem 16-letnia Józefa Stefauikówna, nie m ogąc znieść 
nieludzkiego trak tow ania ,  kupiła oroszku na karakony 
i usiłowała nim s truć  się. P o go tow ie  !rat. udzieliło jej 
pomocy i pozostaw iło  nadal pod  op ieką  tej „chlebo­
daw czym ". M ozeby policja zajęła się tą  b an ią ?

PODRZUCONY CHŁOPIEC. E ugeniusz W eiss ,  w y­
c ho w an ek  zakłaau im. św .  Antoniego przy ul. K ur­
kowej,  doniósł policji, że nieznana kobieta p rz y p ro w a ­
dziła ipod bram ę tego zakładu jakiegoś 'chłopca, a 
sam a  zbiegła. Okazało się, że pozostaw ionym  fia łasce 
losu był 9-ie ti r  Rudolf Frisch, k tórego rodzice są nie­
znani. Podrzucony  chłopiec pozostaje  na  razie w 
w spom nianym  zakładzie.

Podatek I opłaty o sln n i od środków przewozowych.
W  (Toku bieżącym obowiązują następu­

jące stawki podatku i opłaty gminnej od 
Jrodjków przewozolwjycli,

A. Podatek gminny od środków prze­
wozowych jako jMćzedmiotórwi zbytku wraz 
z 30 proc. dopłatą na fundusz dla bezrobo­
tnych: stawki, roczne: 1) od samochodów 
osobowych od siły 1 KM. 18 zl., 2) od m oto­
cyklu a) dwukołowego 86 zł., b )  trzykoło­
wego 18 zl., 8) od 'karety i pojfiflfeli «) /<?- 
dnokonnego 72 zl. b) dwukonnego 96 zl., \) 
od innych gkwipaży resorowych ą) jedno­
konnych 36 zł., b )  parokonnych 48 zł., 5J 
od koma do obsługi ekwipaży lub wierzcho­
wca 1 8 /1

B. Taryfa opłaty gminnej za zużycie 
dróg i b ruków  m ie jsk ich : 1) od sam ocho­
dów ciężarowych na kolach a) gumowych 
iod siły 1 iKM. 6 (zł., b )  gumiolwMćlh' i 'żelaznych 
lub tylko żelaznych jod siły 1 konia  16 zl.,1 
2) od kon i i mułów roboczych od sztuki poi

6 zł.. 3) od dorożki a) jednokonnej 10 zł., 
b) parokonnej 12 zł.. 4) od dorożki autom o­
bilowej od siły 1 km. 3 zl., 5 Gd wozu cię­
żarowego do przewożenia ciężarć\v', opalu, 
mąlkfi i t. j |  jednokonnego 36 zł., |>arokonne-. 
go 72 zl. 6) Od wozu meblowego krytego 100 
zl. 7) Od wozu drążkarzy 10 zl. 8) Od wszy­
stkich innych wozów ciężarowych do prze­
wożenia własnych towarów, jednokonnych1 
8 zl., dwukonnych 12 zl.

C. Taryfa opłat gminnych za przejazd 
n a  rogatkach i za każdy dzień pobytu we 
Lwowie: 1) od samochodu osobowiego, i cię­
żarowego na gumach od sztuki po 1.50 zł., 
2) od samochodu ciężarowego w obręczach 
żelaznych lub gumowych i  żelaznych po 3 
zl., 8 j j  od motocyklu kołowego od sztuki 
po 20 gi\, 4) ,od motocyklu trzykołowego 
od .sztuki 40 gr. 5) Od trak torów  po 15 gr. 
6) Od 'pługowi i m otorów  po 6 gr.

DOLARY płacił wczoraj Bank Polski w  dalszym 
ciągu 8.98, przy  dalszej tendencji zw yżkow ej w artośc i  
złotego.

W YPADEK PRZY PRACY. W  młynie Jedlin i 
Syn, przy  ul. Janowskiej, został przy pracy ciężko 
kontuzjowany w  głowę Józef Gerda, zam. fw Klepa- 
rowie. Odwieziono go do szpitala.

ZAMACH SAMOBÓJCZY LABORANTA. Fiodor S., 
Rosjanin, zam. przy ul. M ącznej, usiłował struć się 
jakąś trucizną. O dwieziono 'go do szpitala. P ow ód  
desperackiego kroku niewiadomy.

ZAM IAST LEK A RSTW A  TRUCIZNĘ. Pew ien  m ęż­
czyzna przyniósł na rękach  do P og o tow ia  jrat. sw ą  
rzekom o siostrzenicę, 3-letnią Ryfkę Klein, k tórej ro ­
dzice p rz y p ad k o w o  zamiast lekarstwa dali łyżeczkę 
kw asu  solnego. Dziecku udzie;ono p ierwszej pomocy.

PODEJRZANY ZGON DZIECKA. 24-letnią Annę 
Rogalską, służącą, a resz tow ała  policja z pow o du  p o ­
dejrzanego zgonu jej 3 - tygodn iow ego  nieślubnego nie­
mowlęcia. Daisze ś ledz tw o  w  toku.

UDUSIŁA M IM OW O LI W ŁA SN E DZIECKO. Nie­
jaka Polikiewiicsowa, zam. w W arszaw ie ,  matka 7-mio 
miesięcznej córeczki, p rag n ąc  mieć1 noc  spokojną , p rzy ­
czepiła do kołyski sznurek, za który leżąc w łóżku, 
pociąga ła ,  aby kołysaniem uśpić dziecię. Onegdaj p rze ­
budziwszy się rano, spostrzegła  z przerażen iem , iż 
mimowoli udusiła s w ą  pociechę. Dziecko bowiem o-  
winęło w nocy sznurek  w oko ło  swej szyji, matka zaś 
ko łysząc je, ściskała pętlę, aż w końcu b iedactw o w y ­
zionęło ducha.

DZIEJE JEDNEJ KRADZIEŻY. W  nocy na 8. bm. 
skradz iono  z mieszkania L. Kopia przy pi. S zep tyc­
kich 3 futra, materje i czapki futrzane. Policja us ta ­
liła w śledztwie, ż e  spraw cam i tej kradzieży byli zn a ­
ni w łam yw acze  P io tr  Sekuła, Pyca i Kruszelnicki, 
Futra  te kupił blatnik Chaim Schrage, zam. przy  ul. 
Kordeckiego, p rzy  pomocy pośredników  Izydora Gelba 
i Ignacego Nachera. Następnie zaś Sch. (odsprzedawał 
je częściowo H enrykowi Buckermanowi, Beniaminowi 
Steslitzowi i Ejsigowi Schtenierowi. Schrage wręczył 
Sekule 800 zł. za  te futra.

Policja odstawiła  do sądu w szystkich trzech w ła ­
mywaczy o raz  b lataików  Geiba, Schragego  i Neckera.

BANDYTYZM NA KRESACH, W czora j stanęli 
p rzed  sądem  doraźnym  w  Równem członkowie bandy 
M edw ediow a w  liczbie 7-mju, mający na  sumieniu 
szereg  k rw aw ych  n apad ó w  rabunkow ych. W  lesie 
Ozierskim, p o w . łuckiego, p os te runkow i,  ścigając dwóch 
braci Żmijewskich, zastrzelili jednego z nich, Grzego­
rza. Drugi z nich, Kazimierz, został ujęty i o d s taw io ­
ny do więzienia w Kowlu. Obaj [dokonali szeregu  n a ­
g a n ó w  rabunkow ych.

W  Buszeraćh, po w . zdołbunow skiego , bandyci n a ­
padli onegdaj w  nocy na  dom wieśniaczki Marji M o ro -  
z iukowej, k tórą  zarąbali siekierą w raz  z f3-ietnim syn­
kiem.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE W  nocy włamał się 
jakiś osobnik do firmy „Szkatu ła"  przy  ul. Lelewela, 
sk ąd  skrad ł to rbę  skórzaną i inne rzeczy o ra z  p o ­
rozbijał szafy i biurka. S zk od a  w ynosi 400 zł.

Z mieszkania Berty T auberow ej p rzy  ul. S a k ra -  
mentek, skradziono  bieliznę i ubranie, łącznej wartości 
400 zł.

Jana Kmiecia a resz tow ała  policja za  kradzież  mo­
siężnych sztab  w' klatce schodowej realności Iprzy ul. 
Ziemialkowskiego, na szkodę S. Bogusza.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W  aresztach osadzono  
magistra  farmacji Izydora Feuersteic.a, który w edle ze­
znań a resz to w an eg o  W ilczyńskiego, sp rzedaw ał mu k o ­
kainę. A resztow any nie p rzyznaje  się jednak do winy.

Stanis ława Koguta a re sz to w an o  za zranienie no ­
żem Franciszka Pieniążka,.

Z a  aw antury  i opilstwo osadzono  w  areszcie 
Marję Czuczak, Jana Biłyka, Jana Gersona, M arję  M a t-  
kosz i S tanis ława Hnnika. Ten ostatni, pomimo, że 
ma pobyt zakazany  w e Lwow ie, w yw oła ł wielką 
aw an tu rę  w  ul, M ioaow ej,  w końcu  jednak dostał się 
do ula.

Z życia Legjonistów Polskich 
we Lwowie.

UROCZYSTOŚCI LEG JO NO W E  W E L W O W IE .

' W  niedzielę, dnia 1. sierpnia o godz, 7-mej 
rano uroczysta  pobudka ork iestr  w ojskow ych i cywil­
nych. T egoż  dnia o godz. 1 I- te j  przedpoł .  w  sali 
Teatru  W ielkiego Uroczysta  Akademja ze w spó łudz ia ­
łem chóru o raz  o rk ies try  40 p !  ip. S trzelców lwowskich. 
Bilety wczesnej doi nabycia w sekretarjacie  Z w iązku  
przy  ul. P iekarskiej i. 53, codziennie od godz. 6 
do 9 wiecz., zaś w  dniu Akademji |Q,d godz. 9—tej 
rano  przy  kasie Teairu  W ielkiego.

Obywateli miasta L w o w a  zapraszam y do licznego 
udziału w  pomienionej Akademji.

T eg oż  dnia odbędzie się zbiórka  uliczna na  fun­
dusz w d ó w  i sierót p o  legjonistach. .

Dnia 1. bm. o godz. 4-tej 'popoł. odbędzie się 
festyn strzelecki w  ogrodzie  Kościuszki,  przy tłumnym 
udziale mas ludowych.

UROCZYSTOŚCI LEGJONOW E W  KIELCACH.

Delegaci i uczestnicy Okręgu lw ow skiego  w y ­
jeżdżają  na  Z jazd w Kielcach ze L w o w a  w  piątek, 
dnia 6. sierpnia o godz. 16.50 popp'1. z  dw orca  g łów ­
nego via Przemysł, P rzew o rsk ,  T a rnobrzeg ,  S karżysko .  
Z a iz ą ć  Okręgu z a reze rw ow ał w Dyrekcji koleji w a ­
gony dla uczestników. Zbiórka dla w yjazdu  ńa  d w o r ­
cu g łów nym  w ipiątek, dnia 6. sierpnia br. o godz. 
16.50 ipopiol. Bliższych informacji udziela sek re ta r ja t  
Z wiązku, P iekarska 53 ustnie lub telefonicznie (Nr. teł. 
40— 10J codziennie od  godz. 6 do 8-m ej wiecz. P rzy ­
jazd do Kielc nas tąp i w  sobotę, dnia 7. sierpnia b r .  
o g o dz .  7.25 rano.

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasowy 

Dziennika Ludowego.
W ezw an y  p rzez  tow. tow . Lisiewicza i Chry- 

s tow sk iego  składam zł. 30 i w zyw am  ip. Dyrektora 
B arw ińskiego H enryka do złożenia odpowiedniej kw o­
ty i w ezw an ia  daiszych.

Danie* M ajew ski.
W e z w a n a  przez Dr. Groeblową, składam zł. 10 

i w zy w am  p. D yrek to row ą Barw ińską  do złożenia od­
powiedniej kw oty  i w ezw an ia  dalszych.

W an d a  M ajew ską.
— :m:— i
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Spraw a stroiku w górnictwie angielskiem.
'£

Zw o ła n ie  g łów nego kom itetu  strejkow ego.
LONDYN. 27. lipca. (Pat.) Sekret. Z w j je k tu  ponownego powołania komisji w 

górników  Coacik oświaaczyL że 30 b. m. jwej w celu wypracowania w szcz^góiacb za- 
Jbędzie zwołane posiedzenie komitetu głów-ijsad porozum ienia wyłuszczonycli w sjutAyiO-

zdaniu rzeczoznawców komisji prem ier

p a l o ­

nego. w celu rozpatrzenia  postulatów1 górni­
ków Coock dodał, że osobiście nie będzie 
się sprzeciwiał stanowisku górników, gdyby, 
ci stanęli na  przyjęciu zasady 8. godzinnego' 
dnia pracy. Jednakże w tym ostatnim wy­
padku musiałby ustąpić.
K le r proponuje  rządow i udzie len ia  po­

mocy finansow ej.
LONDYN. 27. lipca. (Pat.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Izby igmin p rem ier BalcH 
Win zabierając głos w sprawie węgłowej o- 
świadczył. że na czele wysuniętych ostatnio1 
propozycji porozum ienia znajduje się wnio­
sek o przystąpienie do pracy w1 górnictwie 
n a  razie n a  w arunkach  istniejących przed; 
strcj/kiem. przyczem rząd miałby udzielić 
górnictwu p-omocy finansowej w: ciągu 4 
miesięcy tego stanu przejściowego. Gdy 
rząd  oświadczył, że nie mógłby się zgodzić 
n a  drugą część tej propozycji, to znaczy* 
n a  subsydja. przedstawiciele kościoła za­
proponow ali pom oc finansową rządowi pod 
zm ienioną postacią a mianowicie wć formie 
pożyczki. Również i na tę propozycję rząd 
nie mógł się. zgodzić. Przechodząc do pro-

Baldwin powiedział, że rząd  trwa nadal na 
swojom pierwotnem stanowisku przygoto-' 
iw ująć wykonanie wszystkich zaleceń komisji, 
pomimo, że nieiktńne z tych zaleceń nie od­
powiadają życzeniu rządu. Bezpośrednie ro ­
kow ania mogą być — zdaniem prem iera — 
podjęte w każdej chwili, jeżeli robotnicy be-J 
dą p ragnąć  pośrednictwa rządu o charak te-j 
rze arbitrażowym. W  tym wypadku mogą 
liczyć na pom oc rządu.

M ac D onald  o sk arża  rząd.
LONDV]\Tt 27. lipca. (Pat.) Po przem óJ 

wieniu Baldwina zabiral głos ,Miac Donald 
Wyrażając ubolewanie .z- tego powodu, że 
próm ier nie m iał do zakom unikow ania nici 
pocieszającego. Mówca oskarża rząd, że nic 
nie uczynił na rzecz zlikwidowania zatargu a 
nawet zadowolony jest z tego, że dał w rę ­
ce właścicieli kopalń  b roń  w postaci usta-, 
wy o 8. godzinnym dniu pracy. Załatwienie' 
zatargu możliwe jest tylko na podstawie p ro ­
pozycji z przed strejku i przy zachowaniu 
subsydjów rządowych \vi okresie przejścio­

w ym . gdy s tro n y  zwrócą się o arbitraż. ;

„Drugi okres zwyżki złotego".
. .H ajn t1' stwierdza, że znajdujemy się o- 

becnie w drugim okresie zwyżki złotego. 4
Wszystkie zainteresowane sfery stwier­

dzają, że należy zachować ostrożność przy 
dalszej zwyżce złotego. Handel i przemysł 
spłaciły już większość długów1 zagranicą. 
Niemcy. Holandją, i k ra je  skandynawskie nie, 
dy sponują już czekami zlotowymi, które m o­
żna inzucać na  giełdę. Wielki eksport towa-i 
jrow polskich sprowadził do k ra ju  znaczne 
sumy obcych walut. W  k ra ju  niema już b ra ­
ku  gotówki Nasycenie prywatnego rynku' 
pieniężnego obcą Walutą ułatwia Bankowi 
Polskiem u pokrywanie zapotrzebowania wi'a-> 
lutowego. N iektórzy ‘zwracają uwfagę. że zwy-j 
żka  złotego powstała jedynie dzidki temu, 
że ludność Polski straciła siłę nabywczą i, 
dlatego im port znacznie zmalał. Dobry u- 
rodzaj zapowiada lepszy sezon zimowy i 
zwiększenie siły nabywczej krajlu. Im port się 
zwiększy, należy jednak pamiętać, że nie hę-' 
dzie on niebezpieczeństwem, o ilfe u trzym a­
m y nasz eksport. Większy eksport umożli­
wi stabilizację, złotego na  niezbyt wysokim 
kursie. Niema obawy, że wzrost im portu  po 
zawarciu umowy handloWej z Niemcami za­
szkodzi silnej tendencji złotego. (Wip. >

Zarządzenia sanacyjne w Belgji 
i we Francji.

BRUKSELA. 27. lipca. (Pat.) Rada m ij 
nistrów uchwaliła rozporządzenie Iw! sp ra ­
wie podwyższenia opłat od cudzoziemców; 
przebywających w Belgji, oraz rozporządze­
nie o wzmocnieniu kontroli nad operacjami, 
giełdowymi. I ;

PARYŻ. 27. lipca. (Pat.) Według in fo r­
macji „Echo dc P a r is“ rząd m a zam iar pod­
nieść o 50 procy podatek od samochodów1 .a 
dalej pro jek tu je  zastosować (odpowiednie 
środki, w-celu zmniejszenia im portu  do k ra ­
ju izboża zagranicznego. I
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Delegacja parlamentarzystów węgier­
skich w Warszawie.

WARSZAWA. 27. lipca. (Pat.) Dziś o 
godzinie 8.30 przybyła do W arszawy dele­
gacja 20 parlam entarzystów  węgierskich Na 
dworcu powitali gości reprezentanci m in i­
sterstwa spraW zagranicznych członkowie 
poselstwa węgierskiego z posłem pełnomo- 
:nvm Belitską na  czele oraz wiele osobisto­

ści ze świata politycznego. Parlam entarzy­
ści węgierscy należą 'przew ażnie do grupy 
„Jedności11, k tó ra  liczy około 140 posłów i 
pop ie ra  obecny rząd lir. Bethlena. Po śnia­
daniu W hotelu Bristol członkowie Wyciecz­
ki zwiedzili Zamek królewski, S tare Miasto, 
poczenfe złożyli (MienieC n a  grobie N ieznane­
go Żołnierza.

O godz. 11.30 goście wyjadą przez W ilno 
do państw bałtyckich i Finlandji.

Zinowjew dążył da rozłamu w partji.
M OSKWA, 26. 7. Oficjalny komunikat, w ydany  po 

jptanarnem posiedzeniu centr. komitetu 'komunistycznej 
partji Unji sowieckiej,  podaje  uchwalę plenum, do ty ­
czącą Z inow jew a jako członka Biura politycznego 
CKW. oraz  pow o d y  tego wykluczenia. Uchwala ta 
podnosi, że .opozycja ,  k tóra  pow sta ła  w  czasie XIV. 
kongresu, nie ustala w swej błędnej działalności i 
w walce o obronę, swych zapa try w ań  'wyszła poraź  
ramy partji . W  ostatnim czasie opozycja Inaruszyia u- 
chwaly poprzednich kongresów , dotyczące jedności pa r  
tji i p ró bo w ała  u tw orzyć n ielegalną organizację f rak ­
cyjną, sk ie row aną  przeciw  partji i *jej jednolitości. 
P róba  ta ujawniała się w  odbyw aniu  nielegalnych za ­
konspirow anych zg rom adzeń ,  w  drukow aniu  i roz ­
syłaniu dokum entów  partyjnych o treści tendencyjnej 
i w  agitowaniu  w śró d  innych organizacji partyjnych 
za tworzeniem nielegalnych grup partyjnych.

S tw ierdzono, że nici tej działalności w iodą  do 
egzekutyw y komunistycznej m iędzynarodów ki,  na  której 
czele stal Z inowjew. Rezolucja zaznacza w  dalszym 
ciągu, że opozycja postanowiła przejść  do u tw orzenia  
nielegalnej organizacji, k tóraby się p rz e c iw s ta w ia  p a r ­
tji i w  ten sposób  w ytw orzy ła  rozłam. Akcja ta nię 
ograniczała  się tylko do terenu Unji sowieckiej, ale 
nażyła do w yw ołan ia  rozłamu w  zagranicznych p a r -  
tjach komunistycznych.

Na miejsce Z inow jew a w yb rano  na członka Biura 
poli tycznego Rudsutaka. Skład Biura obecnie jest za­
tem następujący : Stalin, Ryków, Bucharin, Tomski, Ka­
linin, Moiotow, Rudsutak  i Trocki.

Dookoła nowego gabinetu we Francji.
Rząd dom aga s ię  cofn ięcia  w niesionych  
interpeiacyj. —  W niesien ie  projektów  

finansow ych,
PARYŻ. 27. lipca. (Pat.) Rada ministrów4 

postanowiła, że rząd na  dzisiejszem popo- 
ludniowem posiedzeniu izby deputowanych; 
domagać się m a  Wycofania wszystkich winie-, 
sionych interpelacji i przy tej sposobności; 
odwiola się do zaufania izby.

PARYrŻ. 27. lipca. (Pat.) Prezes rady 
ministrów Poincare wniesie n a  dzisiejszem 
posiedzeniu Iżby projekty finansowe. Na 
wniosek rządu, kom isja regulaminowa Izby} 
opracowuje osobne postanowienia, którebyi 
umożliwiły szybkie załatwienie projektów fi-ł 
nansowych. i

ARYŻ. 27. lipca. (Pat.) Oświadczenie 
rządowe złożone na dzisiejszem posiedzeniu; 
Izby deputowanych, stwierdza, ż-e rząd u-, 
tworzony został w duchu zgody narodowej, 
w tym celu, aby zażegnać niebezpieczeń­
stwo finansowe. Rząd jest głęboko przeko-j 
nany o możności szybkiej "naprawy finan-j 
sów i podniesienia kursu  franka. Projekty  
przedłożone Izbie umożliwią pokrycie niedo-j 
borów i zapobiegną niebezpieczeństwu in­
flacji przy pomocy dodatkowych podatkófef 
i przeprowadzenie, oszczędności. Jeżeli F r a n ­
cji jzależy n a  zakończeniu przesilenia wa-ł 
lutowego ze względu na państlwia, którym; 
jest ;dhizną i k tórym  pragnie długi spłacić; 
to nie jest niemozliWem opanowanie nam ię­
tności j zażegnanie niebezpieczeństw przez) 
podwojenie cne.kgji a ra tunek  nadejdzie tak  
jalk nadszedł już w  godzinach o wiele cięż­
szych i boleśniejszych. t {

STAN ZDROW IA GEN. SOSNKOW SKIEGr .
W A RSZA W A , 27. lipca. (A. W.). Z doznani"  d o ­

noszą , iż w stanie zdrow ia  gen. Sosnkow sk iego  n a ­
stąpiła  wczoraj znaczna p o p ra w a .

Eksporterzy wykupują zboże 
i wywożą zagranicę.

Jak donoszą  pisma w arszaw sk ie ,  na  rynku w a r ­
szaw skim  daje się w  daiszym ciągu 'odczuwać skąp a  
p o d aż  żyta. W  dniu w czora jszym  w  nielicznych tr an s ­
akcjach pozagie łaow ych  piacono już efektywnie 27 zł. 
za  kwintal żyta  franco W a rsza w a .  W  konsekwencji 
trzeba  się liczyć z .możliwością, podniesienia cen m ą­
ki jeśli eksporterzy  w aaiszym ciągu W ykupyw ać 
będą  wszelk ie  ilości zboża znajdującego się na  rynku.

W la a z e  rzą d o w e  winny jak najspieszniej o g ra ­
niczyć w yw óz ,  by nie aopuścić do ‘zw yżki cen mąki.

iwi

KRADZIEŻ GROSZA PA Ń STW O W EG O .
ŁÓDŹ. 27. lipca. (A. (W,) W tutejszym} 

Urzęfczie skarbowym Wykryto nadużycia, do- 
Pśonanc przez urzędnika M arjana Fcrszten- 
berga. Nadużycia sięgają sumy kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych.

JYCimo chodem. 
Łaskawie godzi się objąć tron polski...

W iem y, iż od p ew n ego  czasu w  p ras ie  kursują 
bezustannie pogłoski na temat jakichś tajemniczych 
poszuk iw ań  kan dy da tów  na tron  polski.

Najrozmaitsi ksiażęia  oświadczają  rzekom o sw ą 
zgodę  lub odm ow ę w  tej sprawie.

I do praw dy , niewiadomo, co podziwiać, czy na iw ­
ność  iprasy, co te rzeczy tak  gorliwie lansuje, czy 
naiw ność  pretendentów , jeśli istotnie nasi m onar­
chiści z takiemi propozycjami do nich s i ę -z w ra c a ją .

Czy nie w iedzą, że w  republice demokratycznej 
niema p o sa d  dla k ró ló w ?  Niema naw et,  nie  powinno 
być miejsca na  podo bn e  pogłoski,  skoro  pienia real­
nych w aru n k ó w  dla tego rodzaju  możliwości.

Faktem jest jednak, że coraz now i kandydaci w y ­
rastają  obficie, jak grzyby po  deszczu.

Jednym z najnow szych pom ysłów  monarchistycz- 
nych jest zwrócenie  się do księcia 'hiszpańskiego Alfon­
sa  Bourbona.

Oto te legram wiasny „Głosu N arodu" z dnia 
25. lipca b. r . :

. łW arszaw a  (tel. wi.). Z M adry tu  do no szą :  T u ­
tejsza p ra s a  donosi, że delegaci polskich kół m on ar-  
chistycznych zwrócili się do księcia Alfonsa B ourbona 
z p ropozyc ją  objęcia p rzez  niego tronu 'polskiego.

W  rokow aniach  tych pośredniczy hr.  B roel-P ia- 
ter, baw iąca  obecnie w  Mładrycie, P o dobno  kró l hisz­
pańsk i przychylnie odnosi się do tych p lanów ".

M ożliwe więc, że Alfons łaskaw ie  „zgoazi się" 
objąć tron  polski...

Zaiste —  „królewski"  optymizm...
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^anotnsbowailB a zari
W szys tk ie  k raje  europejskie żyją ponad stan, to 

znaczy, że przeciętne zapo trzebow an ie  także  przy 
oszczędnym trybie życia jest w iększe  aniżeli o d p o w ie d ­
nie dochody. x

Ilustruje to św ieżo  w yd ana  w  Sztu tgardzie  pu­
blikacja W .  M oosm ayera ,  k tóra  zestawia koszta ży- 
4o iw e i ptlosunek z a rob kó w  w  Niemczech' i zagranicą.

W  Niemczech miesięczne zapo trzebow an ie  rodzi­
ny, składającej się z 4 g łów ,  lprzy oszczędnem życiu 
w ynosi 300 AVarek. Natomiast miesięczne zarobki po ­
mocników handlowych w y noszą  150— 250 m arek , rze­
mieślnicy zarab ia ją  od 12— 250 marek, robotnicy 100 
do 150 marek, a n as tęps tw em  tego jest zadłużenie się 
lub obniżenie stopy życiowej.

W e  W łoszech  miesięczne zapo trzebow an ie  osz ­
czędnie żyjącej rodziny, złożonej z 4 głów, wynosi 
w  wielkich miastach włoskich 1800— 2600 lirów, z a ­
robki zaś pom ocników  handlowych w y noszą  800 do 
1500 lirów, rzemieślników 800— 1200 lirów.

W e  Francji z  pow odu stałej inflacji nie  można 
p rzeprow adzić  ścisłego wymiaru  miesięcznego z a p o ­
trzebow an ia  i za robków . To samo można (powiedzieć
0 Belgji. ’

0  wiele korzystniejsze są w arunki w  Angiji, gdzie 
zapotrzebow anie  miesięczne w ynosi tu 20— 25 funt. 
zarobki zaś  pomocników handlow ych w y no szą  20 do 
30 funtów, rzemieślników 16— 24 funtów, robotników
14— 20 funtów;,

W  A ustrii na miesięczne zapotrzebow an ie ,  w y n o -  
cgs Tinii ■irfuTHu ifli . I  IWBI uSa

Katastrofalne wypadki.
U padek  aerop lanu .

BERLIN. 27. lipca Onegdaj na połu­
dnie’ nd wyspy Ju is t statek powietrzny, za­
skoczony został burzą. Przy przypinusowetn 
lądowaniu nastąpiła katastrofa, k tó ra  po­
ciągnęła za sobą śmierć pilota i trzech p a ­
sażerowi.

Z a w a len ie  s ię  m ostu.
• NOWY JORK. 27. lipca. Z powodu za­

walenia się mostu koło Whitesville (w zach. 
(Wirginji) zginęło 5 osób a  około 40 zostało 
ciężko zranionych. N a moście znajdowało 
się w czasie wypadku blizko 300 osób.

Z erw a n ie  tam y.
BELGRAD. 27. lipca". Przerwanie skut­

kiem burzy  tam y na D unaju  w! okręgu Waj-, 
ska spowodowało olbrzymi NYylew wód, któ-i 
ry  sprawił straszne spustoszenie. Ludność 
ogarnięta paniką schroniła  się na  drzewa. 
Ponad  300 domostw zostało doszczętnie' znie­
sionych. Dotychczas niema bliższych wia­
domości o stratach w! ludziach.

E  tfeatru ^Aelkiego.

„M o ra ln o ść p rze d e w s zy s tk ie m “
k o m e d j a  w  3 a k t a c h  I* Nilcorowicza.
Nic będę się kłócił z autorem, czy sztuka 

jego jest kom edją ozy krotochwilą, nic cho-t 
dzi bowiem o- jej etykietę, ale o esencję. A1 
esencja .to napraw dę pełna zdroWego soku
1 bardzo dobrego smaku. Pomysł nietylko- 
ciekawy ale i zabawny, dzięki talentowi au­
tora. w spartem u doskonałą  znajomością 
praw scenicznych, da ł  się rozprowadzić iwi 
trzechaktowią fabułę pozbawioną banalności1 
farsowych, nienadiiżywającą erotycznych pi- 
kanterji, k tórem i autorowie lekkich komedji! 
szpikują' swe ufwóry, (w) przekonaniu, te  na 
nich oprzeć m ogą sukces popularności.  Ni-, 
korowicz nic daje się pociągnąć tem u łat­
wemu sposobowi zdobycia sukcesu ; woli o-; 
perowdć zdrowym, natura lnym  komizmem, 
wypływającym ze splotu sytuacji, jwi jakie) 
w trąca kapryśny przypadek. I dlatego ko-j 
medyjka jego m a  sWą swoistą bartw'ę, odróż­
nia jącą  się tak od typowych fars  franca 
kich jakoteż od modnych u nas przez kilką 
la t komedji. przesiąkniętych aż do przesy­
tu satyrą  polityczną.

1 dlatego też choć w  rzeczywistości jesp 
ona utworem starszego autoram entu, robi, 
wrażenie czegoś nienarzucającego się a ory­
ginalnego. Wdzięcznej prymitywności, od któ-j

bhi pracującej ludności
sząca 300 —400 szylingów, zarobki pomocników h a n ­
dlowych w yn oszą  200— 300 szylingów, rzemieślników 
250— 300 szylingów, robotn ików  175— 200 szyb

W  Cz:icho5'o-*8c(i zapo trzebow an ie  | .rks ięczne  w y ­
nosi 1500— 2000 koron , a pomocnicy handlowi za ra ­
biają około 1200 koron, rzemieślnicy 900— 1000 k o ­
ron, robotnicy 700— 800 koron.

T ak że  na W ęgrzech  i południowej Slawonji, ja­
koteż i w  Polsce stosunek p rzychodów  do  rozcho­
dów  jest nierównom ierny.

W  H olandji na  zapo trzebow an ie  miesięczne w y ­
noszące  175— 225 guldenów , ip,omocnicy handlowi za ­
rabiają 125— 200 guldenów , rzemieślnicy 140— 200 gul­
denów .

W  Szwecji miesięczne zapo trzebow an ie  p rz e ­
ciętnie wynosi 450— 500 franków, zarobki zaś  pomoc­
ników  handlowych 2 5 0 —500 franków, rzemieślników 
3 00— 500 fr., robo tn ików  200- —300 fr.

W  S tanach  Z jednoczonych A m eryki z a p o trz eb o w a­
nie dla rodziny, składającej się z 4 (osób wynosi 90 do 
200 dolarów. Z arobki pom ocników  handlow ych w y ­
noszą  75— 200 dolarów, Rzemieślników 80— 300 d o ­
larów, robotn ików  60— 150 dolarów.

S tosunki więc w  Ameryce są  lepsze, aniżeli w  
Europie.

W  Kanadzie, M eksyku, Argentynie i Brazylji s to ­
sunek zapo trzebow an ia  do zarobków  w y p ad a  na  nie­
korzyść zarobków .

Z prasy ukraińskiej.
SPRAW A WYKRYCIA SZ PIEG O STW A  W ŚRÓ D  

UKRAIŃCÓW.

„Dito“ zajmuje się w dalszym ciągu sp raw ą  w y­
krycia szo iegostw a  w ś ró d  Ukraińców i licznych a -  
resz tow ań , dokonanych w śró d  nich p rzez  polic ję : 

Cała szowinistyczna i b rukow a p ra sa  polska da­
lej wypisuje fantastyczne wymysły i jaw ne kłam­
s tw a  na  tern a l „ogrom nych a re sz to w ań 11 w śró d  U- 
kraińców. W szys tk ie  te tw ory  chorobliwej fantazji nie 
są  dla nas  żadną  now iną . My już o d d aw n a  zostaliśmy 
do tego przyzwyczajeni.

Z arzucając dalej Agencji W schodniej i lwowskiej 
prasie polskiej tendencyjne szerzenie k łam stw a w  s p r a ­
wie w ykrycia  szp iegostw a ,  „Dilo" p isze:

P rasa  po lska  podtrzymuje prow okację .  Te p ro w o ­
kacyjne alarmy prasy ,  k tóra  tw o rzy  przecież t. zw. 
publiczną opinję w ś ró d  P o laków , m ają jeden cel, a 
mianowicie: p o d trzym y w ać  w śró d  polskiego społeczeń­
s tw a  za w szelką  cenę w rog i nastró j i wszczepić  
w  niern n a ro d o w ą  n ienaw iść do Ukraińców.

rej może już odwykliśmy, ale k tó rą  zawsze1 
z serdecznym sentymentem Witamy. Fred-' 
roWska pogoda, k tóra  tak pięknem światłem 
zajaśniała w!#,Gołębniku*1, p rzepaja  i  tę  kro- 
tochwilę, uśm iechającą się bez ironicznie-; 
złośFiWęjgo iGzy też lubieżnego grymasu. Anton 
wYpiraWiająerna scenę sfw|e figury, klepie ka­
żdą dobrodusznie po ramieniu, mówiąc z, 
wyrozumiałością: jesteście gałgany, to praw-, 
da... ale niech tam  ! jakoś to się zrobi, sąi 
jeszcze (gorsi dziesięć razy  od was.

Bo też nie należą do Wzorów doskona­
łości ludzkiej ci członkowie familji Miockich- 
którzy zjechali się na  Wiadomość o śmierci 
bogatego krewniaka, aby dowiedzieć się ol 
tenorze testamentu. Okazuje sięk że niebosz- 
ęzyk nie był takim  złym człowiekiem, aby, 
bolesny (zaWióią sprawiać sawlym krewnym, m i­
m o to jednak ostania jego wola. ogłoszona 
w testamencie, wprajwiła wszystkich wl naj-i 
większą konsternac ję  i wyjwlołała powszech­
ne oburzenie. Słyszane rzeczy, aby jako wa-l 
runek otrzymania części m a ją tku  każdemul 
z członków stawiać konieczność nienaganne­
go. |morałnego życia przez cały roli ! Jak/A 
to ? pan u  Moyonowi przez cały rok  nie wol­
no urządzać hulanek z kobietami, p. LudWii 
kówi nic wolno grać |wl karty . p. Ewie nie! 
wolno we wdowieństwie pocieszać się przy^ 
godnęmi przyjemnostkąm i milosncmi ? i

I zacni krewniacy b iadają  nad swym lo­
sem nie szczędząc odpowiednich epitetów !

Sprostowanie fałszyw ych w iadom ości.
Z powodu podawanych przez niektóre! 

dzienniki lwowskie wiadomości, jakoby „coś 
się psuło w lwowskiej Kas,c chorych4* 
stwierdzani imieniem Zarządu Kasy chorych 
m. LwoWa. że nietylko nic się W tej instytu­
cji nie zepsuło, ale mimo ciężkich war l i ­
ków gospodarczych, które na wszystkich Kap­
sach chorych dotkliwie się odbijają, W lwo­
wskiej Kasie chorych tok czynności jest zu­
pełnie normalny, sprawniejszy nawet aniżeli 
v\ latach ubiegłych.

Jest prawdą, że wypłata jiohorćw ’ leka­
rzy. a naWet urzędników adm inistracyjnych i  
fiiliklcjonarjuszów odbywa s l ^ z  peWiiem o- 
późnieniem i że ten stan rzeczy trw a już 
od wielu miesięcy, natom iast Wypłata zasił- 
kójw i Wszelkich świadczeń, należnych ubez­
pieczonym i chorym dokonywana jest bez 
żaduej zwłoki. Sytuacja pod tym względem 
jest obecnie nawet lepsza, niż n. p. w1 ro-j 
ku ubiegłym, gdyż wówczas fw| miesiącach) 
letnich, Kasa nie była chwilowo V? stanie 
pokryć przyznanych chorym  zasiłków.

O,granit zenie świadczeń Kasy nie odnosi 
się w zupełności do chorych ubezpieczonych 
dla nich bowiem świadczenia są coraz jwiy- 
datniejsze i doskonalsze, a skarżyć się m o ­
gą na działalność Kasy chyba tylko członko­
wie zdrowi, usiłujący bezpralwjnie uzyskać 
zasiłek na wyjazd. Setki chorych, leczących 
się obecnie w naszych sanatorjacli, uzdrojo- 
wiskach i miejscowościach klimatycznych^ 
świadozą o bezpodstawności (wjszelkich w tej 
dziedzinie zarzutów.

W sprawie rzekomo bezprawnego za­
wieszenia czynności „Komisji Administracyj- 
n e j“ stwierdzam, że posiedzenia jej nie od­
bywają ,się. gdyż jest chwiloWo zdekomple-* 
towianą.

Zarządzenie to zostało wydane przez pre- 
zydjuin Zarządu, które też w zastępstwie Za-ł 
rządu załatwia wszystkie sprajwly bieżące. I n ­
terwencja kom isji rewizyjnej |w! tej sprawie 
wyWołana iwlidocznie błędnymi inform acjam i 
nie ina  żadnego faktycznego, ani ustawo­
wego uzasadnienia.

Pełniący obecnie obowiązki dyrektora p, 
Zakrzewski spełnia je w najściślejszem po­
rozum ieniu z prezydjum Zarządu, zgodnie 
z obowiązującymi przepisam i i zasługującą 
na uznanie gorliwością i sumiennością.

Przewodniczący Zarządu.
Jan Szczyrek.

zm arłem u testatorowi. Ale trudno, testament) 
testamentem ; trzeba przez cały rok  wstrzył 
m ać się od korzystania z uciech życiowych,, 
jeśli się nie chce dopuścić, by olbrzymi m a ­
jątek przeszedł na Towarzystwo dobroczyn­
ności. Bolesna to p ró b a  Wytrzymałości, któ-< 
r a  zresz tą  w  pierwszym roku  nie udaje  się; 
nieszczęsne ofiary dziwacznego testam entu  
ulęgają pokusom. I wraz z ńiełni cierpi usta­
nowiony testamentem jako jedyny solidny! 
członek rodziny „cenzorem moralności*1 p. 
Józef, k tóry  m a składać sprawozdanie o 
.kpirawowaniu się kreTwńyeh a sam z utę­
sknieniem czeka n a  swoją część spadku, b a  
ugina się już (pod1 ciężarem długów.

H istoria  cała kończy sięr— jak to zwykle 
bywa — kompromisowo r chodzi o iwjykłama- 
nie się. o uratowanie pozoroW. I na ten kom ­
prom is  godzi się ostatecznie n ieubłagany 
„cenzor moralności*1, p. Józef, wydając o- 
rzeezenie. że „nic nie stoi na  drodze wyda­
niu spadku, wi ręce spadkobierców*1.

KjrotocMwSla m a  dużo życia, k tó ra  w1 pra-  
wtlziwie forso(wńem tempie przesuwa się 
przez scenę. Znakomicie postawiony jako; 
ekspozycja i przeprowadzony jest akt I. t> 
'frapującym i komizmu pełnym efektem 
końcowym. Akt II. jest taniej zwarty i treś­
ciwy. zwłaszcza przeciągnięta niepotrzebnie) 
(może z winy, grających artystów) jest zbio-; 
nowa scena z pijanym  p. Mar jonem. W  akciei 
III. wraca werwa, u trzym ująca już aż do)
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Jeszcze o tMgedji smyrneńskiej.
Jak um iera li skazańcy.

Murzy uwikłani Arif bej do ostatka spodziewał się,O straceniu Tą Turków 
bvii w spisek. ni a jacy na ceiu zamordowanie1, go Kemal ułaskawi

ze

Kemala Paszy, donoszą, ze Smyrny, gdzie 
wyrok wykonano, następujące szczegóły:

Z trzynastu powieszonych, tylko dwaj 
najęci mordercy Ismail i Juszuf, okazali 
tchórzliwość. natomiast wszyscy' inni skazań­
cy szli śmiało na śmierć. Gdy otwarto celę 
byłego m inistra oświaty, Szukriego, i do­
zorca więzienny dał mu znak, skazaniec ode- 

' zwals ię spokojnie: ;
-  A więc prawdopodobnie odemnic chcą 

zacząć. Dobrze.
Gdy za pierwszem wieszaniem sznur się 

urwał i Szukri spadi na ziemię, delikwent nie 
zdradzał najmniejszego wzruszenia czekając 
spokojnie na powtórne założenie m u sznura 
n a  szyji.

Hiimi w ostatniej chwili orteziwńł się do 
dozorcy: - l

— Zechciej pan  włożyć mi do ust pa­
pierosa i zapalić.

Rasim bej. zupy any o ostatnie życzenie 
r z e k ł :

- P ragnę tylko ocalenia mej ojczyzny7.
General Iiiidżi Pasza powiedział:
— §Iam  54 łat i umieram chętnie. Wię­

zienie byłoby czemś strasznem.
Halis Turgu t bej rzekł:
— Proszę, powiedzieć moim synom, aby 

się trzymali zdała od polityki i poświęcili 
się całkowicie sprawom intellektualnym.

Byłem jego przyjacielem przez 20 lat. 
1 >ślijeie mu tę kartkę  i wstrzymajcie się, 
aż przyjdzie odpowiedź.

Ale tej prośbie odmówiono.
— O Boże — wyderzyikmd wówczas, lecz 

natychmiast opanował się i dodał spokojnie:
— A więc czas mi już. Niech żvje T u r-  

r j g j  r,
Na samym końcu wieszano Zia H ur-  

szida. Na zapytanie o ostatnie życzenie od- 
po\viadziai.

N uri bej, powiedz pan proszę, m e­
mu bratu  Faikowi. aby na mój pogrzeb me 
wydawał źwtięcej niż 1Ó0 funtów tureckich.

A później już na szafocie, zwracając się 
do kata r z e k ł :

— P an  mi źle nakłada stryczek na szyję, 
Dlaczego pan się tak spieszy? Przecież to 
moja śmierć, nie pańska.

Te były ostatnie słowa straconych poli­
tyków. Inaczej zachowywał i się najęci m or- 
dei y. Ismail próbował przedtem odczytać 
swdj los z kart. Rezultat zadowolił go' bo 
przyrzekł zarządcy więzienia podarunek sko-i 
ro inadejdzie wiadomość o jego ułaskawieniu.1 
Gdy go wyprowadzono na stracenie, miotał 
się i bronił aż do ostatniej chwili, błagając 
o litość Jussuf płakał rzewnie, 'gdy m u od­
czytywano Wyrok śmierci.

pow ażniony zoslał co  urządzenia  „Tygodnia bezro-  
roboinych pracow ników  um ysłow ych11, w  program ie  
k tórego  będzie zbiórka  uliczna i kw estow anie , nad to  
urządzenie  festynu, przez co znajdzie się fundusz do 
udzielenia doraźnych w sparć  d;a członków związku. 
Ponad to  zw iązek ma na celu utworzenie  kucani dla 
bezrobom ej ir iteUpeicl z pośród  członków związku.

Tym czasow y Komitet mieści się w e Lwow ie, ul. 
Łyczakow ska 1. 46, u przewodniczącego.

Całkowite rozebranie soboru na gl. Saskim.
W A R S Z A W A  27. lipca. W  niedzielę na Placu 

Saskim, gazie  obecnie kończy się zasypyw ać funda­
menty Soboru  odDuia się uroczystość odbioru p rzez  
M inisterstwo Robót Publicznych, robót rozbiórki So­
boru  w ykonanej p rzez  w ydział techniczny Magistratu .

Inż. Slomiński,  który k ierował robotami, zlożyt 
rap o r t  z dokonanej pracy. —  Pracę  rozpoczęto  6-go 
lutego, Zatrudniając w  p ierwszym dniu 5-ciu, w  d ru ­
gim 25-ciu, a po tygodniu 190-ciu robotników . Dnia
15-go lutego rozpoczęto kruszyć mury wybuchami. 
O d  trzeciego tygodnia pracow ało  normalnie przy ro z ­
biórce o k o p  300 ludzi i p rzy  'zastosowaniu systemu 
a k o rd o w eg o  pracy usuw ają  około  2.000 mtr.  sześć, 
g ru zu  tygodniowo. P raca  ta trw ała  105 dni roboczych, 
.zużyto o k o 'o  1.600 kg. amonitu (materja! w ybuchowy) 
na  14.800 w ybuchów .

Dalsze 28 dni zużyto na rozbiórkę p a rk a n ó w  i 
szop, wywiezienie reszty materja łów, plantowanie pla­
cu i 'zasypanie piwmic. Z rozbiórki uzyskano 38.000 
m tr.  sześć, gruzu, około 600 m. sześć, g ranitu ,  dwa

'końca zainteresowanie. a wyladołwiijąca się 
iście braw urow ym  efektem z 'Wprowadze­
n iem  całej rzeszy dzieci, rzekomych owocowi 
miłostek p. Milśkiego.

Sztuka była gorąco oklaskiwana, autora 
wywoływano kilkakrotnie. Nic dziwnego j 
zawsze pociąga szczerość i bczpretonsjonal- 
ność. zwłaszcza jeśli wyraża się tw‘ formie 
pełnem  artystycznego um iaru. A przy-. 
tern sztuka Nikorowicza jest krolochwilą 
rdzennie polską — a n a  nadm iar polskich 
dobrych krotochwil skarżyć się nie możemy.

Artyści naogół grali z ożywieniem bez 
którego wesoła komedyjka może się stać 
czemś ponurem Charakterystyczna powagę 
„cenzora m oralności"  wyraziście uwydatnił 
p. Zabielski, * z sympatyczną natura lnością  
poruszał się p. Peliński gnilnie reprezento­
wał w zrastającą godność starego lokaja p. 
Czaki. Wstrzemięźliwym w ruchach  i dyk­
cji i dlatego zupełnie popraw nym  był p; 
Bielecki, ,zanad to  sentyn '1 entalizował m iej­
scami jak  na farsę p. Szos la u d ; p. Fertner  
był bez zarzutu w grze mimicznej. P. Szczę­
sna znalazła się w zbyt wielkiej dysproporcji 
w ;<ktach dalszych z samą sobą. W akcie I. p. 
Milski nie robił wrażenia takiego uwodziT 
cielą i hulaki (udawać pijanego zupełnie 
n ie  umie), za jakiego chciał uchodzić.

A rtu r  Cwihowski.

p orta le  z  białego m arm uru, 70 ton szmelcu, 200 m. 
sześć, kamienia .polnego, 12.500 sztuk licówki bia­
łej, 100 m. sześć, biatego p iaskowca, dachówki ce­
mentowej i t. p.

Dziennie przeciętnie pracow ało  200 łudzi, 20 s a ­
mochodów ciężarowych, 3 platformy parokonne, w y ­
dajność pracy w'ynosita około 1 “4 m. sześć, gruzu 
dziennie na  robotnika k o sz t  1 m. sześć, gruzu średnio 
5,5 zi. w ra z  -z kosztem narzędzi,  sity motorycznej i 
urządzeń technicznych. Mimo, że p ro w ad ząca  poprzed  
nio rozb iórkę  firma pozostaw iła  15 niewybuchniętych 
min w  jś|ćiąjiiach:; a 3 w  gruzach ,  oprócz jednego, w sk u ­
tek własnej nieostrożności, w yp adk ów  z ludźmi nie 
było.

0 stosunki handlowe z Palestyną.
(Pap.). Jednym z kra jów, z k tórym Polska n a ­

wiązuje stosunki handlowe, rokujące pomyślny roz ­
wój, j : s t  Palestyna. Podtrzym uje  ona ożywione stosun­
ki handlowe z państwam i europejskiemi, o czem 
świadczy import jej w  r. ub. na łączną sumę 7 milj. 
funtów ang. P rzy  odpowiedniej organizacji w  im por­
cie tym moglibyśmy zająć jedno z p ierw szych  miejsc
1 u to row ać  pozatem  drogę tow arom  polskim do Syrji, 
Mezopotamji, T ransjordanji i Centralnej Arabji, dla 
których Palestyna jest bodaj największym ośrodkiem 
handlow ym. Import tych wszystkich kra jów  opiew a 
rocznie na 30 milj. runtów ang. Dotąd w szak że  p rze ­
mysł n asz  nie umiał w yzyskać  romyślnyćh k on junk-  
tur, w skutek czego w imporcie palestyńskim w  r. 
1925 zajęliśmy Ostatnie miejsce. Dopiero n iedaw no dzię­
ki powstaniu izby handlowej poisko -  palestyńskiej 
stosunki zaczęły się ożyw iać  i rynek palestyński w  
coraz większej ilości sprowac za nasze drzew o budul­
cowe, cement (ostatnio w  wielkich ilościach), w iększe  
transporty  w yrobów  żelaznych, daiej w yroby  w łó ­
kiennicze, wełniane i bawełniane, emaljowiane, cukier­
nicze, p la tery , zab aw k i dziecinne, niektóre  chemika- 
Ijiat i imy'd!i'a w  lepszym ga tun ku 1 i t. 'd.

Do najpilniejszych prac bieżących izby handlowej 
należy organizacja polskiego pawilonu na  trzeciej w y ­
staw ie  palestyńskiej, k tó ra  o d b ę d z ie .s ię  w  końcu li­
s top ada  b. r. Do udziału w w ystaw ie  zgiosily się 
do tąd  firmy drzew ne, (wyroby, budulec), w łókienni­
cze łódzkie i bialskie, w yro b ó w  skórzanych i szkla­
nych, cementownie, kopalnie węgla, cukrownie i in.

Tranzakcje na rynku bielskim.
Fabryki bialskie p rzygotow ują  się intensywnie na 

sezon zimowy. Z aw ar to  w  ostatnich dniach liczne 
transakcje  z dawnymi przedwojennym i odbiorcami, jak 
z Austrją, W ęgram i i -krajami bałkańskiemu Ceny to ­
w a ró w  naogól obniżyły- się. Z a  najlepszy kam g a m  zi­
m ow y żądano  20 z!, za metr,  ża  lepszy gatunek p łasz­
czow y 35 zł. Zagran ica  zamawia tylko najlepsze g a ­
tunki, przyczem reguluje na;eżność p rzew ażnie  g o ­
tówką.

Nowa organizacja bezrobotnych 
pracowników umysłowych.

W  niedzielę, dnia 25. b. m. odbył się w sap Insty­
tutu technologicznego, p rzy  up. Bouriarda wie]ki wiec 
bezrobotnych p racow n ikó w  umysłowych.

Celem wiecu było u tw o rz e n ie ' we Lwow ie  ogól­
nego  Z w iązku  bezrobotnych pracow ników  umysło­
wych, a zwłaszcza tych, którzy do tego czasu w 
żadnych instytucjach nie pracowali, a obecnie po zo ­
s ta ją  bez pracy, pozatem tych, którzy pracowali w  
takich aziałach, k tóre  nie posiadają  w łasnych o rg a ­
nizacji zaw odow ych.  Z w iązek  ma na celu podjęcie 
doraźnej akcji ra tunkowej na rzecz mas bezrobotnych 
pracow n ik ów  umysłowych.

W y b ran o  tym czasowy Komitet w ykonawczy dla 
opracow ania  sta tu tu  i program u pracy.

Zadaniem Z wiązku, w  szczególności będzie d ąże ­
nie do chw ilow ego zrzeszenia się i s tworzenia ź ró ­
deł doraźnej sam opomocy, celem dostarczenia b ez ro ­
botnej inteligencji p racy  w  każdej formie i pod każdą  
postacią ,  jak rów nież  do należytego w ykonania  pod­
s taw y  o ubezpieczeniu bezrobotnych p racow ników  u- 
myslowycb —  wzgiędnie jej nowelizacji. Komitet u­

Palić czy grzebać zwłoki?
W  krajach wysokiej kultury coraz  głębiej utrwaja  

się zrozumienie, że pod każdym względem racjonal­
niejsze jest patenie zw łok  niż grzebanie  ich w  ziemi. 
W  W iedniu np. cyfra spaleń zw łok 'w krematorjum 
slale w zras ta .  Podczas  gdy w p ierwszym  roku is tnie­
nia tamże krem atorjum (1923) spalono 835 zwtok, w7 
r. 1925 spalono ich już 1880.

Obecnie krem atorjum wiedeńskie okazuje się już 
za szczupłe, mimo że posiada dw a piece. Rada miej­
ska  zas tanaw ia  się żarem nad  budow ą drugiego gm a­
chu.

W  Polsce całej nierna dotychczas ani jednego 
krem atorjum —  udaremnia ten sposób  unicestwiania 
zw łok  ludzkich zbyt wielki w p ływ  kieru, sprzeciw ia­
jącego się... ze w zględów  religijnych.

Norn:a'ny człowiek nic pojmie, co ma w spólnego  
palenie zw tok z reiigją...

A bstrahując od tego, że g rzebanie  ciał nie jedno­
krotnie było przyczyną wybuchu zaraźliwych chorób, 
w a r to  przypom nieć zdanie pew nego  sław nego  leka­
rz a :  „Gdyby ludzkość odkopała  groby sw oje, u jrza­
łaby ze strasznem  przerażen iem , jak wielu ludzi, po ­
zornie zmarłych, żywcem zako pan o  w  ziemi".

a s

Dokumet ciemnoty.
Z Łodzi donoszą, że p rzed niedawnym czasem 

w e  wsi Rypułtowice p o d  Pabjanicami, zmarł zamożny 
właściciel 45-o m o rg ow ego  gospo dars tw a ,  niejaki 
Ignacy Pałuska . Pozostawił  on testament, w  którym  
cały sw ój majątek  zapisał 14-letniemu w nukowi.

Oto, o d  czego uzależnione jest zrealizowanie  le­
ga tu :

1) Spadkobierca codziennie powinien się modlić 
i każdej niedzieli być na  nabożeństw ie  w  kościele;

2) w 20-ym roku życia musi Się ożen ić  i żonie 
dochow ać wierności małżeńskiej; ,

3) nie w olno mu czytać żadnych Igazet i książek
4) dzieci swoich nie w olno  mu uczyć czytać i p i ­

sać, gdyż  umiejętność czytania dla wiem ludzi s ta ta  
się przyczyną ciężkich zmartw ień.
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REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E  L W O W IE .
T e a ‘r Wielki z p o w o d u  konieczności odświeżenia  

gmachu, będzie zamknięty do końca b. tygodnia.  

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI:
Środa ,  27. bm. „Servus Jaroszy"  wielka rewja 

aktualna  w 2 aktach M. H emara i  J. Tuwima, gośc. 
w ystęp1 W arszaw sk ie g o  Teatru  „Qui p ro  Quo“ .

C zw artek , 28. bm. „Serwus Jaroszy" , gośc. w yst.  
W a rszaw sk ieg o  T ea tru  „Qui ipro Quo“ .

P ią tek , 29. bm. „Seryus Jaroszy" ,  gościnny w y ­
stęp w arszaw sk iego  teatru „Qui pro Quo". 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ni. Gródecka 2).

S ro aa ,  o godz. 7.30 wiecz. „Dr. Stieglitz".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. P ierwszy w ystęp  

Ireny Solskiej i Stanisławy W ysockiej.

Pip, Irena Solska i S tan is ław a W ysocka zaczy­
nają  sw e  w ystępy  w  T ea trze  Matym w  czw artek , 29. 
bm. rozg łośna  sz tuką  w  3 aktach p. t. „Balkon" Gun- 
n a ra  Heiberga, w  której p. Solska ukaże się naszej 
ipubliczności. Obok niej w ystępuje  doskonały zespól a r ­
tystów w arszaw sk ich .  Główne role odegra ją  pp. Bry­
liński, Buszyński i R uszkow ski.  Całość uzupełni 1- a k to ­
w y  o braz  W ie  da „Noc ślubna" z pv Stan. W y so cką  
w  roli babki, p. N iedźwiedzką i S ew erinów ną.

O statn ia prem iera  T ea tru  „Qui p ro  Qi#o“ . Tea tr  
a rtystyczno-li teracki „Qui p ro  Quo", w ystępujący go ­
ścinnie na scenie T ea tru  Nowości, aaje 'dziś i dni na -  
stępnych ostatnią, pożegnalną  premierę, p. t. '„Serwus 
Jaroszy" , obejmującą wielką rewję aktualną  w  2 aktach 
(15 obrazach), p ióra  M. H emara i J. Tuwima. Na 
wyszczególnienie  zasługują num ery :  „M imoza" i 
„Piosnki przeami&ścia", w  interpretacji H. O rdonów ny,

lvM gla“ piosenka ś p ie w a n a 'M r  na tle przepięknej de­
koracji — przez tenora W aw rzko w icza ,  , , Dawniej a  
dziś", arcykomiczna hisforja małżeńska o raz  „Łazien­
ki" w: w ykonaniu  H. O rdonćwnej ,  Buczyńskiej, Karliri- 
skiej, Szymbortówmej, Dymszy, M inowicza i W o jn a ra  
faćraz z zespoleni ba le 'ow ym , daiej „Perty" i „Bzzz...“ , 
kapitalne bajety w  reprezentacji Szym bortów nej,  Cie­
sielskiego, Topoinickiej, W o jn a ra  i zespołu bale to­
w ego  w  końcu konferausier Jaroszy, usiłujący p rze­
konać w idzów , że „Krakowiaczek ci ja...“ to  on sam... 
I wiele innych iprodukcyj, składających się na  w s p a ­
niałą całość artystyczny.

Warszawscy poszukiwacze złota
S obór n a  pi. Saskim —  burzenie  go  — 1 i d o k o ­

nanie zburzenia  po  wielkim, jak w iemy, oporze  —  
ciągle były tematem prasy. Dziś, choć już S obór legł 
w  gruzach ostatecznie, miejsce to  jest nadal pow odem  
sensacji. Jak donoszą  bowiem, rozeszła się po W a r ­
szaw ie  wieść, że pod murami S oboru  znaleźć można 
jakow eś skarby, cząstki z ło ta  i drogocennych ematji. 
I oto publiczność w a rsz a w sk a  rzuciła się tłumnie do 
rozkopyw ania  ziemi w  miejscu S ob o ru ,  i co raz  now e 
nap ływ ają  tam 'grupki, zbro jne  w  szpadelki i (opłatki, 
żądne z io tego runa...

Jak donosi jedno z pism w arszaw skich ,  najlepiej 
w yszedł na  tein w ydzia ł  ogrodnic tw a,  który zamierza 
plac ten zasiać trawą...

Bogactwo narodowe Ameryki.
W  setną  rocznicę niepodległości S tanów  Z jed­

noczonych obliczano wr przybliżeniu bogac tw o n a ­

ro d o w e  na 40,000,000,000 dolarów, w  sto  pięćdziesiątą  
na (podstaw ie dokładniejszych już obliczeń rów na  się 
ono 400,000,000.000. Zdumiewający w z ro s t  bogactw  
kra jowych , n aw e t  jeżeli w eźmie się w  .rachubę p o ­
większenie  się ludności o 150 procen t i mniejsza o 
p o łow ę, niż p rzed pięćdziesięciu laty, w ar to ść  n a ­
byw czą dolara. P rzed  pięćdziesięciu laty St. Z jed -  

j noczone miały 45 miljonów ludności,  obecnie mają 
przeszło —  115. P rzed  pięćdziesięciu laty k on ten to -  
w aiy  się w  okresie rekonstrukcji po rządkow aniem  
sp ra w 1 w łasnych, obecnie chcą —  a iw dziedzinie go ­
spodarcze j  i m ogą  —  być w zorem  do naśladow ania  
dla n a ro d ó w  s ta reg o  św iata ,  uginających się p od  
ciężarem zadań  rekonstrucji w ewnętrznej.

Z  tfgdawntctw .
Ukazała się z a tu ku  praca T ad eu sza  H ołów ki 

P'. t. „O  zm ianę konsty tucji", poruszająca  aktualne dziś 
zagadnienie  wzmocnienia w ładzy  w ykonaw czej o raz  
stosunku  Demokracji polskiej do w niesionego na Sejm 
projektu rązd ow ego .  W  szeregu  rozdzia łów  autor o -  
m aw ia całokształt sp raw  zw iązanych z koniecznością 
n ap raw y  b rak ó w  Konstytucji 17. marca, k tóre  dopro ­
wadziły do w y d arzeń  majowych oraz  wysuwa, k on­
kretne projekty urzeczywistnienie których s tać  się 
winno dzisiaj jednem z naczelnych zadań  polskiej de­
mokracji .

„W iadom ości Literackie" w nr. 30 (zmniejszonym, 
z pow odu , że pismo ze w zględu  ina strejk drukarsk i 
w  W arszaw ie  jest d rukow ane  w  W iedniu) zaw ie ra ją :  
A. S te rn a :  „Czyżby śmierć poezji?" ,  K. S id o ra :  „Lite­
ra tu ra  s łow acka" ,  M. D ąbrow skie j :  „O A. Słonimskim", 
W ,  H usarsk iego : „Nieznany cykl G ro ttgera" ,  Notatki, 
Po lska  zagran icą . Korespondencja.
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Dentysta Dr. Z . RENNER
p la c  tJ n j i  B rzesk iej 1. 1. 
L ecz en ie  lam p ą  SolIux.

Za legitymacją po cenach zniżonych.

MEBLE Nil RATY! od 5 zł.
po ctnach gotówkowych sprzedajemy KAŻ­
DEMU BEZ PORĘKI także na prowincji

„ I T A . M K T . A *  46l
WYTWÓRNIA MEBLI TAPICEROWANYCH 

LW Ó W , B R A JE R O W S K A  3 . W podwórzu. Telefon 31-69

D Y W A N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składane, wkłady, podnszki rosha^ 
rowe i ż trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 
poleca po cenach konkurencyjnych za gotówkę 

i na raty. 639—10
E. Korenblit. Lwów, Brajerowska 4.

SPRZEDAM w mieście Krośnie realność, dom o 6 poko­
jach i kuchni, ogrodu warzywno-owocowego dwa morgi 

za cenę 4.000 dolarów, bez pośrednictwa, płatność wedle 
umowy, adres Słotwiński, Borysław.

Automobile
Lwów, Batorego 4.

używane do komisowej sprzedaży, za­
m iany, naprawy, przyjmuje „Pilot**

605—6

NIE  R E K L A M A  —  F A K T .
2 -g a  s e r  ja  5 0 0 0  p o rtre tó w  D A R M O .

Zakład nasz otrzymuje stałe podziękowania i polecenia 
od czytelników, którzy już skorzystali z 1-szej seiji portretów. 
Przynieście lub przyślijcie pocztą fotografię starą lub nową, 
może być z grupą a otrzymacie w przeciągu 12—14 dni, 
retuszowany, artystycznie w ykonany ze zdumiewającem po­
dobieństwem portret, oprawiony w eleganckie passe-partou, 
rozm. 35x45 cm. Jako w zajem ną usługę, gdy będziecie z 
portretów zadowoleni, prosimy polecać nasz Zakład Foto­
graficzny wśród swych znajomych. Fotografię wysłaną o- 
ti^ymacie z  powrotem w całości, bez żadnego uszkodzenia 
w raz z portretem. Za przesyłkę, opakowanie, passe-partou 
i zwrot kosztów ogłoszeń prosimy przesyłać wraz z foto­
grafia przekazem lub w  liście poleconym 6 złotych. Adre­
sować: Z a k ła d  F o to g ra fic zn y  „ F O T O  PORTRET** 
W a rsza w a , L e s z n o  2 7 . (telefon 171-28).

Kto sobie życzy płaci przy odbiorze na  poczcie, doli­
cza 1 zł. za przekaz zaliczyniowy (czyli płaci 7 zł.) Żad­
nych dodatkowych opłat nie pobieramy, opro^z przekaza­
nych stosown e do powyższego ogłoszenia. UWAGA! Odpisy 
listów z podziękowaniami od naszych klijentów za 1-szą 
serję na  żądanie wysyłamy bezpłatnie. R o b o tą  p ie rw ­
sz o rz ę d n a . 593—3

Inserujcie 

w „ D Z I E N N I K U  
L U D O W Y M

Ign. Daszyńskiego

poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

L w ó w , S zajn ach ; Z

POWIATOWA KASA EHORYCH W DROHOBYCZU

R O ZP IS U JE

K O N K U R S
N B  POSADĘ LEKARZU OTO -LBRYNBOLOBfl H  DROHOBYCZU

W YM AG AN E W A R U N K I:
1. Obywatelstwo polskie. ‘
2. Dyplon doktora medycyny jednego z Uniwersytetów Państwa 

Polskiego.
Pierwszeństwo mają Asystenci Klinik, lub lekarze z praktyką 

przynajmniej dwuletnią w dziale oto laryngologicznym na Klinikach, 
względnie w szpitalach równorzędnych Klinikom.

W arunki wynagrodzenia wedle umowy.
Termin wnoszenia podań do dnia 20. sierpnia 1 9 2 6  r.

|  642—3 ZARZĄD POW. KASY CHORYCH W DROHOBYCZU.

Bezpłatne ogłoszenia Ha poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów„

OSOBA INTELIGENTNA, młoda, znająca się na  gospo- yREDUKOWANA osoba inteligentna objęła by posadę za DOSZUKUJĘ posady do cukierni lub za furmana. — Zgło- 
darstwie domowem, poszukuje posady najcnętniej na »  kucharkę lub do 2 osób do wszystkiego lub za bonę * szenia do Administracji »Dzien. Lud.« pod »Robotnikc, 

wyjazd. Może zająć się w ychowaniem  dzieci, szyciem z kro- do dzieci. Adres plac Benedyktyński Nr. 1. u  P. Barglowej. J41EMKA, wdowa absolwentka sem inarjum  poszukuje posady 
jem i różnem i robotami ręcznem i. Łaskawe zgłoszenia nauczycielki lub do zarządu gospodarstwa. Probostwo
pod uczciwa. P lo tra 1 PawJa: Łyczaków 82 Lwów.
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